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Zdaje się, że rząd h r ncuzki, w obec bur/.y 
klerykalnej wywoł mfj przez dwór rzymski, 
w zmowie z francuzkiemi ultramontanami, 
nie zasy i 't  ufając w pozorne bezpieczeństwo 
swego połażenia. Kóżne korespondencje do
ne zą ó dwócli nowych depeszach p. Drojnyn 

Ihuys d^ r>. de Sartiges, depeszach za- 
rających trgi izne protestacje przeciw- 
rosz«!?a a stolicy Apostolskiej.

przyjmuje ideę pojednania z Włochami, na 
zasadzie faktów dokonanych. 2. Nie chce 
zrywać z Rzymem, musi się sam powstrzy
mać nie cbcąc zajść tak daleko, jeżeli się nie 
skompromitował już pod tym względem pu- 
bliczn [ hwałą i to dość śmiała, oddaną 
księdz Paśsaglia. 3. Głównie .rzuca nie- 
liberaine tendencje dworu rzymskiego, i wię- 

I cej ma urazy niż ja  sam, wolny myśliciel, mo-

D Z IAD URZĘDOWY.
Do dzisiej szego num eru dołączamy w oso

bnym dodatku, Rozkaz do Zarządu Cywilnego 
z d. 27 listopada (9 grudnia) r. z. Nr. 25 i z d. 8(20) 
^rudnia r. z. Nr. 26; oraz nominacje Rządu Guber- 
njalnego Radomskiego.

DZIAŁ M E I RZĘDOWY.

iłodtug La Fr., rada stanu bezustannie zaj- J gę je mieć przeciwko,; jezuitom i kardynało

Warszawa d. 9 (21) Stycznia.
Kilkakrotnie wspominano o usiłowaniach 

czynionych do Cesarza Napoleona, w celu u- 
zyskania zmian w atrybucjacli ciała prawo
dawczego, a mianowicie zniesienia rozpraw 
nad adresem. W  ostatnich jeszcze czasach, 
La Fair. rozpoczęła kompan ję w tym duchu, 
kampanję, którą w obec potępienia jakiemu 
uległy jej propozycje w' innych organach pra
sy, wkrótce zaniechała. Podług dzisiaj ode
branych wiadomości, Cesarz francuzów miał 
się oprzeć wszelkim uwagom jakie mu w tym 
przedmiocie czyniono, i dekret z 24-go listo
pada 1863 r. nie ulegnie żadnym ścieśniają
cym zmianom.

muje się projektem do jff.IVa o decentraliza 
cji administracyjnej, praca ta ma już być bar
dzo posunięta.

W  Londynie istotnie rozeszła się pogło
ska, że Królowa W iktórja postanowiła oso
biście otworzyć posiedzenia parlamentu.

Od kilku już miesięcy okręty c jerme wy
chodzące z Spithead lub wra< do tego 
portu, otrzymały rozkaz oddawania honorów 
fladze królewskiej wywiblzonej nad pałacem 
w Osborne, czego już. nie praktykowano od 
czasu śmierci księcia małżonka.

Telegram z Paryża donosi o śmierci słyn
nego Proudhona.

Rząd W łoski urzędownie uwiadomił wszy
stkich posłów i ministrów ciała dyplomaty
cznego w Turynie, o zamiarze przeniesienia 
swej siedziby do Florencji.

Na posiedzeniu izby włoskiej z 17-go, p. 
Cantw interpelował ministerstwo z powodu 
udzielenia dymisji niektórym prefektom i u- 
rzędnikom którzy nie chcieli złożyć przysię
gi, i żądał zniesienia tej przysięgi. Minister 
spraw wewnętrznych udzielił w tym wzglę
dzie objaśnienia, a izba pochwaliła postąpie
nie gabinetu.

Zdaje się, że kardynał d’Andfea ostatecz
nie został zjednany dla sprawy Włoch. Ko
respondent włoski do dziennika Le Temps 
miał rozmowę z kardynałem i streszcza ją w 
następujący sposób; 1. Kardynał d Andrea

wi Antonellpmu. 4. Ubolewa nad stanem u- 
mysłu jego Świątobliwości Piusa IX . 5. Sta
nowczo sprzyja niezupełnie jeszcze określo
nym widokom polityki francuzkiej w kwestji 
rzymskiej. Dodajmy jeszcze i to, że w ciągu 
tej rozmowy, kardynał zapytywany co do u- 
sposobienia członków świętego kolegjum, od
powiedział iż pięciu czy sześciu kardynałów 
podziela jego sposób myślenia.

W  drugiej izbie wiedeńskiej wkrótce od
będą się zajmujące rozprawy, które jednak 
zapewne nie sprawią wielkiego kłopotu mi
nisterstwu austrjackiemu. Deputowany Gi- 
skra odczytał następującą interpelację: „W  ja- 
„kim czasie rząd, stosownie do § 13 konsty
tu c ji, zamierza przedstawić sejmowi powo- 
„dy i skutki stanu oblężenia ogłoszenego w 
„Galicji, i jakie są pow'ody przedłużania tego 
,, stan u wyj ątk o wego?"

Z Prus nic nowego; Nordd. A. Z. ogłasza 
projekt adresu stronnictwa konserwatystów 
w izbie niższej.

Podług wiadomości z Meksyku odebra
nych 7-go w Nowym Jorku, wojska cesar
skie zajęły Mazatlan, Manzanilla, Celima i 
Tepic. Pogłoska jakoby dowódca bandy 
Cortinaz miał być pobity i wyrok śmierci na 
nim wykonany, nie sprawdziła się. Spodzie
wano się starcia w- okolicach Ojaca.

Z ruchu dokonanego przez jenerała Sher- 
mana po za rzekę Savannah, można, zdaje się

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. 

T ea tra  W a r s z a w s k ie .
Podczas, gdy wielki teatr, wyłącznie prawie za

ję ty  je s t przedstawieniami włoskiej opery, przegra
dzanej niekiedy baletem lub jakąś zabłąkaną d ra
m ą — na scenie Rozmaitości stare sztuki, jak  w ę
drowne żórawie przelatują jednym , ciągłym łań 
cuchem, rzadko kiedy odświeżane nowym jakim  ży
wiołem. Widocznie, znów bezkrólewie wdarło się 
w sfery reżyserji dramatycznej, od której i publi
czność i repertuar a może i sami artyści nawet... 
oczekują jakiegoś trwałego i energiczniejszego dzia
łania.

Są jednakże i stare sztuki, których ekspozycja, 
zawsze będzie w itana szczerym oklaskiem, a k tóre 
długo jeszcze, tak  długo, dopóki istnieć będzie 
smak estetyczny i zdrowe o piękności pojęcia — 
trwać będą na scenie tutejszej.

Do rzędu takich sztuk, takich  arcydzieł sceni
cznych, należy bez w ątp ien ia , kom edja F redry , 
Śluby Panieńskie, przedstawiona we środę, w obec 
sali napełnionej publicznością, przyklaskującą każ
dej głębszej myśli, każdemu dowcipowi znakom i
tego autora.

Tym  razem jednak  „Śluby Panieńskie,‘‘ m iały 
tę  osobliwość, że personel męzki, złożony tam  jak  
wiadomo, z Radosta (Chomanowski), Gucia (Swie-

szewski) i Albina (Bodurkiewicz), zatryumfował 
nad żeńską jego połową, reprezentowaną przez 
Ciocię, (p. Kurcjusz) oraz Klarę i Anielę (pp. Ba- 
kałowicz i Ostrowską).

Wprawdzie, nie możemy uczynić żadnego w a
żniejszego zarzutu, dobrej jak  zwykle i wyrobio
nej starannie grze p. Bakałowicz: arty stka  ta po
siada tyle talentu wspartego sum ienną pracą, iż 
żadnej roli nie lekceważy sobie, a naw et m ałe i 
bezbarwne podnieść i ubarwić um ie—lecz podczas 
środowego przedstawienia Ślubów, pierwszy ustęp, 
z którym  przybyw a na scenę, w chwili gdy wiecz
nie lam entujący Albin w:ola rozpaczliwie: „K laro, 
K laro, K la ro !“ a zaczynający się od wiersza: „Na 
wezwanie takie dzielne1*, p- Bakałowicz wypowie
działa monotonnie, bez należytego odcieniowania 
a raczej bez tej amfazy, której w tem  miejscu F re 
dro koniecznie i bezwarunkowo domaga się od 
przedstawiającej jego nieporównaną hlarę aktorki. 
Jeden to i jedyny zarzut, jak i mamy do uczynie
nia p. Bakałowicz w  tej roli, k tórą zresztą odegra
ła wybornie, wśród ciągłyoh oklasków i przywo
ływ ania widzów—i zapewne pom inęlibyśm y go 
milczeniom, gdyby nie zasada zobowiązująca nas 
do najskrupulatniejszego kontrolow ania gry, zna
komitszych zwłaszcza artystów, od których należy 
wymagać wiele, jako od udarowanych tak  hojnie 
przez naturę samą.

P an i O strow ska, która, nie należąc do liczby 
wybranych i uprzyw ilejowanych talentów, w yra

bia się jednak coraz bardziej i czyni ciągłe a w i
doczne postępy, wyszła wprawdzie dosyć szczę
śliwie z trudnej i nie w jej charakterze leżącej, roli 
A nieli—a naw et sławną i probierczą scenę z pisa
niem listu... odegrała starannie; lecz nie mogła 
przejąć się zupełnie całością charakteru swej roli — 
a cudowny, pełen poetycznej subtelności ustęp, 
w  którym  określa ona siostrze wTrażenia miłpści, 
zako'ńczony o ile pam iętam y—wyrazami: „i west
chnąć przymusi", przeszedł wyszem rany bezbarw
nie, nie ogrzany ciepłem serdecznem !

P an i Kurcjusz, była również wzorową zupeł
nie ciotką i m am ą—lecz rola jej podrzędna w tej 
sztuce, nie mogła przeważyć szali—na której prze
ciwnym brzegu, stanęli Iladost, Gucio i Albin, trzy 
przewyborne typy, jakich nikt inny, prócz F red ry  
utworzyć nie zdoła.

Już to Chomanowski i Bodurkiewicz, byli 
zawsze arcy-sympatycznymi w swych charaktery
stycznych rolach, a pan Swicszewski odtwarzał 
zwykle, św ietną postać Gucia, z większ.em nawet, 
niż jego znakomity poprzednik powodzeniem—lecz 
tego właśnie w ieczoru—jakby na przekór żeńskiej 
połowie personelu; jakby istotnie chcąc zwalczyć 
owe nierozsądne śluby panieńskie... wszyscy trzej 
artyści przewyższyli siebie samych, uwydatniając 
wszystkie, najdrobniejsze naw et szczegóły swych 
ról, na które szczodre pióro autora, rozlało tyle 
dowcipu i opatrzyło je  sytuacjami tak  wdzięezne- 
mi! Stryjaszek Radost, z swoją tabakierą, fularem.



■wnosić, iż ustaliwszy swoją władzę w mie- j 
óoie tegoż nazwiska, zamierzył posunąć się 
ku Charleston i tam atakować jenerała Beau
regard. Jeżeli miasto to nie będzie lepiej 
bronione jak było Savannah, to opór jego 
długo trwać nie może.

Zwracamy uwagę czytelników na zamie
szczone poniżej korespondencję z Paryża i 
artykuł o broszurze p. Moraczewskiego pod 
tytułem: Jezuici w Polsce.

* Od pewnego czasu, korespondencje war
szawskie i artykuły o wypadkach w Polsce, 
prawie zupełnie znikły ze szpalt dzienników  
paryzkich. Możemy tylko im powinszować 
takiej roztropnej wstrzemięźliwości, bo ile
kroć ogłaszają podobne korespondencje lub 
artykuły, narażają się na powiedzenie albo 
grubego kłamstwa albo grubego głupstwa. 
L a  Fr. potrafiła powiedzieć i jedno i drugie 
w numerze z 18-go b. m., streszczając kore
spondencję, która z Bresl.Z . przeszła do Cza
su  i podobnych mu dzienników. „Po wyda- 
„niu przez mieszczan Warszawskich” (dosło
w n e )  powiada dziennik paryzki, „balu w 
„dzień nowego roku dla gubernatora Radom - 
„skiego, jenerała lejtnanta Bellegarde, plakat 
„rozlepiony następnego dnia, surowo naganił 
„jedną z dam polskich, która odznaczyła się 
„gorliwością w organizowaniu tej zabawy. 
„Okoliczność ta dała powód do aresztowani,a 
„wszystkich dam polskich, które pomimo za
proszenia, nie przybyły na bal; zostały one 
„wszakże uwolnione po zapłaceniu kary. 
„W szyscy właściciele domów na ulicy, gdzie 
„plakat V>ył przylepiony skazani zostali na 
„zapłacenie po 3 rs. każdy.”

Nigdy byśmy nie podejmowali tej kłamli
wej bistorji, gdyby się była nie ukazała w 
dzienniku poważnym, który czy to dla uczy
nienia jej bardziej zajmującą, czy też jak wo
limy sądzić przez omyłkę tłomacza(tradutore, 
traditore), umieścił ją w W arszawie. Za prze
proszeniem L aF r., bal miał miejsce w Rado
miu, w dzień św. Sylw estra, a sama już ta 
data dostatecznie przekonywa, że górowało 
tam towarzystwo polskie, i że naczelnik wo
jenny, jenerał lejtnant Bellegarde, znajdował 
się tam tylko jako zaproszony. W  numerze 
z 12 go b. m. naszego Dziennika podaliśmy

i dobrodusznym gniewem, był przewj bornym isto
tnie! Albin, szlochający mazgaj, oddany z pewną, 
konieczną w tej roli przesadą - do łez rozśmieszał 
publiczność—szczególniej też dwie sceny, jedna 
prawie milcząca, podczas trzymania pasma nici, 
na  rękach, w której dzieliła z nim tryum f nieporó
wnana K lara—i druga, gdy podniecony przez G u 
cia Albin, wypowiada okrutnej kochance posze- 
pnięte mu przez przyjaciela, buntownicze rady — 
Bodurkiewicz odegrał i wypowiedział bez żadnego 
zarzutu. A  cóż dopiero mówić o Guciu, który w 
grze p- Świeszewskiego stał się prawdziwą iskrą 
pełną blasku, werwy i młodzieńczego życia! Je- 
dnem słow em , pomimo lekkich niodokładności 
w grze części żeńskiego personelu, „Śluby P a 
nieńskie”, podczas środowego wieczoru, przedsta
wiono znakomicie i gdyby jeszcze pani Rakiewicz 
oddano rolę A nieli—sztuka ta, a raczej to arcy
dzieło sceniczne, nie znalazłoby nigdzie św ietniej
szej ekspozycji.

Zakończająca to widowisko. „Przysługa ode
grana wybornie przez R ychtera i p. Bakałowicz 
dopełniła m iary zupełnego zadowolenia widzów, 
którzy w najszczęśliwszem usposobieniu opuścili 
salę teatru, niemogąc dosyć oklaskać artystów , za 
spraw ioną im tak w ytworną rozrywkę.

W e czwartek, zmieniony spek tak l, k tóry  się 
składał z Szklanki Wody Scribego i Wesela w Ojco
wie, nie zachwycił nas wcale. „Szklanka W ody” 
na wielkiej scenie, wbrew oczekiwaniu naszemu 
straciła wiele efektu, chociaż tam  więcej było m iej
sca na owe długie ogony dw orskch  sukien dam 
skich, z którem i na małej scenie Rozmaitości, k ró 
lowa A nna i księżna Malborough m ają tak  wiele 
k łopo tu !

j opis tego wieczoru, który najświetniej się 
udał, i pozostawił tylko namilsze wspomnie
nia w umysłach osób, które w nim ucze
stniczyły. Tylko jedno aresztowanie miało 
miejsce w dniu następnym, mianowicie mło
dego studenta, który nie przylepił a rzucił na 
ulicę kartkę ręcznie pisaną, w stylu trywial
nym pozwalającą sobie krytykować zabawę 
dnia poprzedniego.

Ponieważ L a  Fr. w tymże numerze mówi, 
zawsze na zasadzie Bresl. Z . i Cz., o świeżem  
wywiezieniu na Syberję setki politycznych prze
stępców, z których większa część okuta była w kaj
dany, zawiadomimy ją, że oddawna transporta 
przestępców politycznych dalekie były od 
cyfry 100 i że ci przestępcy nigdy nie są 
okuwani w kajdany.
\  Doprawdy, L a  Fr. prześladuje jakieś nie
szczęście kiedy mówi o sprawach Rosji; w 
istocie o kilka wierszy powyżej, podając, jak 
oświadcza według dzienników ruskich, ogółne 
sumy budżetu dochodów i wydatków Cesar
stwa na rok 1865, wykazuje w nim deficyt. 
„Dochód o gó ln y , ” powiada ona „wynosi 
„337,909,14S rs. (1,351 mil. fr.) wydatki 
„330,090,514 rs. (1,520 mil. fr.) co poka
s u j e  deficyt 168 miljonów franków!”

Ńa ten raz L a  Fr. wyraźnie popełniła po
dwójny błąd, arytmetyczny i przepisywacza, 
łatwy do sprostowania dla każdego uważniej
szego czytelnika, badającego źródła. W  isto
cie sumy jakie daje w rublach, przedstawiają 
przewyżkę dochodów o 7 miljonów rubli, i 
deficyt okazuje się tylko w zamianie na fran
ki; lecz tak przewyżka jak i deficyt również 
są błędne, bo budżet Cesarstwa jak go ogło
siły dzienniki ruskie i jak go powtórzy
liśmy w naszym dzienniku, przedstawia ró
wnowagę w dochodach i wydatkach, których 
ogółowa suma wynosi 380,093,514 rs. 47 
kop.

Trzy byki, w kilkunastu wierszach w je 
dnym num erze, doprawdy to zawiele dla 
dziennika politycznego, literackiego i nauko
wego! ______

* Cz. Nadzwyczajny dodatek do dziennika rzą
dowego w G ębinie zainieszeza rekwizycję proku
ratora Schapera w W ystruciu (Iusterburg) z dnia 
31 grudnia 1864. Obszerny ten dokument powiada, 
że w dniu 10 listopada 1864 wieczór, sześciu łudzi '

Może też do zepsucia pożądanego wrażenia, przy
czyniła się nie dość staranna gra niektórych arty 
stów i niewłaściwa w tej sztuce rola p. Swieszew- 
skiego, którem u chętnie oddając należne zawsze 
w innym  rodzaju pochw ały— zaprzeczamy zdolno
ści do"przedstawiania ról kostjumowych i dranaa- 
tyczniejszych. Już  to od czasu Komorowskiego, 
personel tutejszy nie może się jakoś zdobyć na ob
sadzenie roli Bolingbroka odpowiednią jej wym a
ganiom postacią.

Naw et i ulubiony balet Wesele w Ojcowie, nie tak 
żywo i nie tak malowniczo wydał się na wielkiej 
scenie. Oziębiła go może odległość tancerzy od 
w idzów — a może zdrobniły efekt za w ielkie roz
miary sceny na ten malutki rodzajowy obrazek 
choreograficzny. Lękam y się albowiem twierdzić 
że nieobecność p. D ylew skiej, którą w roli narze
czonej zastąpiła p. Piotrowska, przyczyniła się do 
umniejszenia wartości Wesela, które jednakże pozo
stanie zawsze jednem  z najsympatyczniejszych wi
dowisk w oczach publiczności tutejszej.

Zresztą, dla nas, którzy nawet na choreografi
czne powaby patrzym y chłodnym kry tyka wzro
kiem, zastąpienie roli narzeczonej Paw ła (Konst. 
Turczynowicza) niebyło wcale nadzwyezajnem zda
rzeniom, tern bardziej, że pannę P iotrow ską, uw a
żamy słusznie za jedną z lepszych tancerek — i 
musimy przyznać, że pas dedeutz wykonała ona wraz 
z p. Konst. Turczynowiczem wdzięcznie i z zacho
waniem należnej tem u fragmentowi expresji. Uwa
żamy też co raz większy postęp w tańcu p. Tysz- 
czenko, której kształtne i drobne nóżki wykony
wają skromnie i starannie przeznaczone im tańce.

W czoraj nakoniec, pod czas, gdy w W ielkim  te
atrze pani Trebelli zachwycała publiczność śpie-

naszło w PiłokalDiacb, właściciela dóbr Schm idta, 
zabiło go i zabrało mu cztery konie ze stajni. 
A ponieważ pada podejrzenie, że trzech z liczby 
owych sześciu uszło do P rus, że konie w ypraw ili 
do P ru s  i to przez Zyrw enty, przeto sprawcy 
pod padają karze także według pruskich ustaw i 
ma być prowadzone śledztwo. W ielka liczba listów 
przytrzym yw anych na poczcie, mianowicie od 
15-go listopada, wykazała, że nie był to pojedyn
czy wypadak, lecz że wzdłuż granicy departam en
tu Gębińskiego utrzym ane były stosunki z Polską, 
a kierowane były z W ystrucia, zkąd wysyłano 
w województwo Augustowskie za wybieraniem 
podatków narodowych różnych ludzi, szczególniej 
Niemców jako  mniej podejrzanych. Trzy z takich 
przejętych na  poczcie pruskiej listów z Królestwra 
Polskiego ogłasza prokurator z pewnemi, jak  mó
wi, wypuszczeniami.

Jeden  list z B iały do W ystrucia z dnia 13 gru- 
dnia pod adresem pana D im itrcnka, który mówi, 
że wybieranie pieniędzy napotyka na trudności. 
L is t ten jest bardzojj niezrozumiały, a nosi podpis 
„’•Konradowski.” W liście załączony je s t kw it na 10 
rubli, z podpisem „K onrad W ysocki.” W  liście 
tym  znajdują się trzy raporta bez podpisów pełne 
użaleń na niemożność zapłacenia więcej, i peł
ne szczegółów, których prokurator nie ogłasza. 
W zmianka je s t o przesłaniu raz 10, drugi raz 5 ru 
bli. Nadto m a być w jednym  z tych raportów 
wzmianka; „W czoraj przychwycono trzech ludzi, 
którzy wykonali egzekucję na obywatelu Schmi- 
cie.”

Drugi list z M argrabowa do W ystrucia z dnia 
13-go grudnia pod adresem p. Janczewicza, k tóre
go aresztowały zaraz władze pruskie, a wewnętrz
ny adres je s t do p. Colberga. L is t ten tłómaczy 
się, że nie zdano spraw y o stanie rzeczy w Olecku, 
a daltj są skarg i na niemożność wybierania podat
ków: żądanie blankietów na obwody K alw aryjski 
i A ugustow ski z wymienieniem osób, dla których 
m ają być przeznaczone. L is t podpisany: „Zawie
rucha.”

Trzeci list z Grabowa do W ystrucia ze znakiem 
pocztowym 20 grudnia. W  nim Monkiewicz, jeden 
z dwóch, którzy 12-go grudnia uszli z W ystrucia, 
a posądzeni byli o zamordowanie Schmidta, pisze 
do Meiera, aby go rychło przeprawił za granicę. 
Pod adresem wewnętrznym  M eiera przytrzym ano 
więcej listów, z prośbą o pieniądze i t. d. W edług 
listu Zaw ieruchy z M argrabowa z dnia 27 g ru 
dnia, przebywa on zapewne w okolicy Goldapu i 
zostaje tam w stosunkash z Ottonem Hoffmanem 
(którego rysopis jest załączony). Może on i Dimi- 
trenko są jedną i tą  samą osobą, do której zbiegły 
z A ngerburga po zabraniu pewnych papierów 
Albert M ahler z Szwajcarji (rysopis je s t  załączo
ny) przesyłał w grudniu listy dla jakiegoś Salew- 
skiego.

! P o d  tern imieniem Meier (zwany także Kala-

wem swoim, w czasie ostatniego przedstawienia 
Marty—na scenie Rozmaitości ukazał się dawno już 
niewidziany Doktór Medycyny Korzeniowskiego. 
Maleńki ten obrazek tendencyjny, wyszydzający 
przesądy kastowe w pewnej danej epoce, dziś już, 
skutkiem  zmiany stosunków  społecznych i barwy 
ówczesnej —utrac ił swoją dążnośeiową ważność; za
trzym ał jednakże piękne myśli, dowcip rozsypany 
hojnie w rozm aitych, pojedynczych frazesach a na- 
dewszystko zatrzym ał,skrystalizow ał niejako, prze
pyszną postać niedołężnego Marszalka, której nie 
porów nany genjusz Żółkowskiego, nadał już p ię
tno niestarte. M ała to wprawdzie rolai, lecz ją  arty 
sta nasz znakom ity podniósł do godności typu, tak  
charak terystyką zewnętrzną niewysłowionej ko- 
miczności, jak  również grą rysów , które potrafił 
obezwładniać chw ilow o,nakształt mumji egipskiej 
a wreszcie i sam ą dykcją tak  wybornie zastosowa
ną do charak teru  roli!

W  pięknym  obrazku dramatycznym , Pod Wa- 
gram , znakomita gra Królikowskiego i Chęcińskie
go, który  w roli drugiego Inw alidy, wybornym 
jest ak torem ,—zyskały  grzmiące oklaski rozrze- 
w nionych głęboko widzów, których znaczna część 
wyszła po drugiej sztuce, nie chcąc zapewne zie
wać na przedstawi eniu jałowej, ogołoconej z wszel
kiej wartości farsie p. t. Male nieprzyjemności życia, 
którą doprawdy, czas już byłoby złożyć do ak t ska
zanych na za pomnie n ie  lub posiłek dla myszy bi- 
bljotecznych, chociażby na próbę, czy nie byłby to 
sposób w ypłoszenia ich ztam tąd na wieki. Al.
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san ty , R om anow ski i P ienne)  przebywał, ja k  się 
w wy s truć  kich domach zajezdnych przekonano, ja
k iś  mężczyzna 27-letni wielkiej używający między 
P o lak am i wziętości, wysoki, blady, wątły, blon
dyn, z małemi wąsami, bardzo chudą twarzą, m ó 
w iący  po francuzku i po angielsku, a łam aną  niem- j 
ezyzną. Z tego wszystkiego pokazuje się m ó w i ) 
dalej rekw izycja  p rokura to ra  S chapera  że dal
sze dochodzenie musi być prowadzone wytrwale , 
nie  ty lko aby odszukać zbiegów, lecz g łów nych 
przew odników  i członków Meiera, Zaw ieruchę, 
W ysockiego, Mahłera, H offm ana  i innych i dojść 
związku ich z zamordowaniem Schm id ta  i zaborem

oto jest historyczne zadanie rządu rosyjskiego, do 
którego tenże przystępuje z niezachwianą w iarą  
w powodzenie. P o tw arze  stronnictwa, k tóre  w w ła
snych widokach w ystępnych  używało dotąd prze
ważnego wpły wu, nie pow strzym ają go n a  tej d ro 
dze, wie on bowiem, że już teraz ogromna w ię
kszość narodu  polskiego błogosławi jego us iłow a
niom....

* Krak. Z .  Kraków, 17 stycznia. P o d  znanym  
znaczkiem li., o trzym any przez nas wczoraj doda
tek  do Gaz. Nar. podaje znowu korespondencję wie- 

związku ich z zamordowaniem ocm iiiu ia  i s a u u i^ . ,  , deńską  z 14 go b. m., Czas zaś wczorajszy takąż 
koni w G utta  W z v w a  w i ę c  prokura to r  władze i j korespondencję  z 15-go b. m., obejmującą długą
p ry w a tn e  osoby aby go w sparły  w tem  śledztwie, i listę poddanych austrjackich  uwięzionych w Ro- p ry w a tn e  osony, aoy go p j  z;l u iaskaw ieniem których  m inisterstw o au-

* N . Zuricher Z . Znaczna liczba wychodźców j s^f.jac^ je spraw zagranicznych wstawiało się w o-
polk ich  założyła stowarzyszenie „wzajemnej po- j Cisa&ilGla u rządu rosyjskiego, za pośrednic-
m ocy” i s tara się o zatwierdzenie jego ustawy. O i- | ^wem c> k _ konsula jeneralnego w W arszaw ie  i
 ___ !   . 1  W  V -  i I 1 T» j      T X T in i l n m i^

jeneralne^,
c. k. ambasady w Pe te rsbu rgu . Wiadomo, że za 
wstawieniem się pomienionego konsula jen e ra ln e 
go, k i lku  poddanych austrjackich  otrzymało już 
ułaskawienie. Lista , obejmująca tym  razem 131 
nazwiska, dołączony została do dwóch depesz (z 7 
i 11-go b. m.) przesłanych do księdza Ruozki wraz 
z wiadomością, że dla dowiedzenia się o chwili 
pow rotu  u łaskaw ionych  i o sposobie w jak i  mają 
być im posłane zasiłki pieniężne, porobione już  
zostały należyte k roki do c. k. m in is tra  spraw we
w nę trznych , oraz że rząd austrjaoki robi w  dal
szym ciągu starania  względem uzyskania  u ła sk a 
wienia dla innych  zaleconych poddanych aus tr jac 
kich.

* Poz. Z. Poznań, 19 stycznia. W łaściciel dóbr 
Łubieński, k tórego znikuienie wywołało n iedaw no
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ganizacja polega na dziesiątkach. Dziesięciu wy- 
chodźców tw orzy  kółko, k tóre  w y b b ra  z pomiędzy 
siebie swego przewodniczącego. Przewodniczący 
zaś tw orzą  zgromadzenie, k tó re  ma odbywać po
siedzenia raz na  kw artał.  Zgromadzenie przewo
dniczących zostaje po i władzą komitetu w ykonaw 
czego. Tow arzystw o zbiera fundusze z ofiar. Chce 
oncTnie ty lko  nieść pomoc pod względem ekonom i
cznym, lecz także  dbać o przestrzeganie  m oralno
ści przez zaprowadzenie wspólnej kontroli, „ażeby 
każdy  członek reprezentow ał godnie c h a ra k te r  P o 
laka  i wykształcił się na rozsądnego i dzielnego 
obywatela ojczyzny, na przypadek możności po
w ro tu  do k ra ju .” Lecz rada  związkowa odmówiła 
zatwierdzenia ustaw y, gdyż stowarzyszenie podo
bne ma w  gruncie  cha rak te r  polityczny, s tow arzy
szenia zaś polityczne zabronione są wychodźcom . il l lu lcu , 1Vii ......--------- -- j  • • ---------------
pod zagrożeniem k a rą  pieniężną, więzieniem i wy-/ wielkie zdziwienie, pisze obecnie z Rzymu, że po- 
daleniem z kraju. \  stanowił wejść do s tanu  duchownego. Miewał on

" ~  T , , /już poprzednio chwile religijnego nastroju. Ostat-
*  Ja k o  uzupełnienie a r tyku łu  Hus. lnw . o kia- i ^  a(jki „„lityczne, za k tórem i śledził z wiel- 

sztorze felicjanek, k tó ry Pot â  )śmy Z '  kiem natężeniem, spowodowały j a k  się zdaje to
dzienniku, warszawski koresponi en os . te p 0gjan0W-je a je> k tó re  żywił od kilku  już  lat, j a k  to 
pisze: Guda opowiadają osoby, k tó ry m  u a o się w ja(jomem j est  jego rodzinie. Ponieważ p. Ł u -  
być obecnemi przy oglądaniu  przez osobną vomi- jjje£ sk j j es  ̂żonaty, przeto w ykonan ie  tego zamia- 

k i nor, znajdujących się w dolnej części l  ^  będzie bardzo łatwem.
klasztoru  należącego do felicjanek. P onure  i wil- V I /  ----------------

* R zym sk i korespondent L a  Pair, pisze pod 
8-ym  b. m. E n c y k l ik a  Papieża do świata  chrze- 
ściańskiego, nie spravvila wcale wrażenia  na zaba
wy publiczne. Z początku sądzono że Pap ież  sam 
z siebie to uczynił, ale teraz jest  pewnem, że wy- 
łącznie jezuitom przypisywać należy natchnienie 
do tego uroczystego aktu . Nie jest to prosta  po 
głoska; zdanie to pochodzi ze sfer prałatów, a 
szczególniej k a rd y n a łó w  i niektórych jenerałów 
zakonów; ci osta tn i nie obawiają się okazywać 
opozycji przeciw tem u ogólnemu potępieniu wszy
stk ich  pojęć nowożytnych. W  każdym razie ogło
szenie encyk lik i skłoniło jednego z prałatów dwo
ru  papiezkiego do wyrzeczenia następujących 
slow: Dałby Bóg aby ta encyklika nie była h a 
słem ważnego niebezpieczeństwa dla kościoła, i

! odbyło w Genui zgromadzenie polityczne. W iad o -  
! mość ta  j e s t  całkiem błędna, Zwiedziłem G enuę  
1 w grudniu  1858, i odtąd nie byłem  tam  wcale. 

B łędną  je s t  również wiadomość, jakoby rząd wło
ski zachęcał przewódców stronnictwa ruchu  i em i
gran tów  do wywołania  powstania w W enec jań-  
skiem. M am  stanowcze zapewnienie, że zam iary  
rządu włoskiego są ze wszech m iar przeciwme po
dobnym projektom. Nie ulega wątpliwości, że W e 
necja zostanie uwolnioną i przyłączoną do Włoch, 
lecz nie zapomocą środków, o jak ich  robi p rzypu
szczenia korespondent półurzędowy gazety austrja- 
ckiej. Nie widziałbym potrzeby zaprzeczania p o 
wyższej wiadomości, gdyby takowej nie pow tórzy! 
Jour. des Dób. w s w y m  num erze z 9-go s tycznia”.

* Nat. Z . mówi w przedmiocie mowy tronowej 
pruskiej: Co do nas, musimy przejść  szybko obok 
świetnych punktów, na  k tóre  ta  m ow a wskazuje, 
gdyż cała nasza uwaga zwróconą je s t  na  jed n ą  ty l
ko kwestję: czy sesja p a r lam en ta rna  przywróci 
nam  pokój wewnętrzny, czy odda napowrót rep re 
zentacji narodu należące się jej prawo konsty tu -
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się sk ry tek  i nor, znajdujących się w dolnej części 
klasztoru należącego do felicjanek. P onure  i w il
go tne  n a  wzór średniowiecznych, podziemia, przed
staw iają  tak i labirynt, że bez przewodnika można 
w nim zabłądzić. Zakonnice odosobnione, to jest 
te  co za przykładem  Aldony z K onrada  W allen 
roda, zam urow yw ały  się r.a zawsze w celach, do
browolnie, łub za karę, prowadziły okropne życie; 
nora  mająca sążeń kubicznej przestrzeni, zawieiała  
ty lko  trum uę, z pękiem słomy, gdzie musiała spać 
zakonnica, i m ały  pieniek do siedzenia. Przez 
okienko wychodzące na korytarz, podawano jej 
chleb i wodę; przez toż okno spowiadała  się w  o~ 
becności przełożonej i codziennie przyjm ow ała ko- 
m unję . Bardzo słusznie przypuszczają niektórzy, 
iż felicjanki za pomocą tych  inkw izytorskich  w ię 
zień potrafiły skłaniać młode żydówki do przyję
cia w iary  katolickiej, i że w m urach  tych ciemnic,
również jak i w ogrodzie, u k ry w a  się wiele taje- j  p0Wrócili \ 'lo złych czasów religijnej
m nie  felicjanek  Ksiądz spełniający obowiązki , • toic r a -j ez to zbyt czynne mięszame się
kape lana  i spowiednika na ty m  emętarzu żywych, ■ T F
wcale nie podobny je s t  do Alfa lub K o n rad a  W a-  s .
lenroda, co je s t  jeduem i tem  samem: jes t  to po- j * L a  / / ' .W b r e w  p o w s z e c h n y m  przewidywaniom, 
nury  i zim ny człowiek jak  więzienie; fizjonomję encyk lika  dworu rzymskiego, jakkolw^c spraw iła  
ma s traszną i złowieszczą j wielkie wrażenie, nie wywołała atoli w wielkiem

■ _ _ _ _ _  i  księstw ie Badeńskiem  tych żarliwych sporow,
, { Jrińrp niesnaski oomiedzv katolikami i p ro testan-

* Hus. Inw. w a r ty k u le  w s tępnym  pisze między | czynjły dość prawdopodobnemi. Obie s trony  
innemi co następuje: Ważne reformy dokonyw ane ; z‘acfaowJ }y J „ lpdl)ość. Dziennik będący organem  
w  Rosji rozciągnięte zostały w zeszłym roku  i do , k ljkdvJ  “ ‘ „ g s t a ł  na ogłoszeniu encyk lik i z 8 
Polski.  T am  również skierow ane ono zostały do te- , be7 żadnych  nad nią komentarzy; Carlsr.
go celu,— w y k ry c ia  i wprowadzenia  w ruch  no- » odaj a jed ynie k ilka uwag bardzo k ró tk ich  i a- 
wych sił życia narodowego i usun iem aodw iecznych  -,P ' c
przeszkód, jakie  tam ow ały  ich rozwój. R eform a I miarkowanych.P  ( A C o n  J  I t l i u u  C l i  J  i v u n ' / j *  ------------ -------------

włościańska, reorganizacja p o d ług  now ych zasad 
wychowania publicznego, zmniejszenie liczdy k la 
sztorów, k tóre  sta ły  się ogniskiem agitacji rew o
lucyjnej i rozsiewały w społeczności nasiona wich- 
rzeń i n ieporządków ,—wszystko to dokonanem zo
stało wciągu jednego roku, ta k  obfitego w ważne 
postanow ienia  wszelkiego rodzaju. Rząd rosyjski 
dobrze pojął swój obowiązek; przekonał się, że po
m yślność kraju, k tó ry  przebył tyle  zgubnych prze 
wrotów, w k tórym  nienawiść stanów, uciemiężenie 
jednego przez drugi, propaganda jezuicka i upadek  
moralności publicznej ciągle w yradzały  z jawiska 
niewidziane w całej Europie, może być zapewniona 
nie  przez kombinacje polityczne. Dopomaganie do 
odrodzenia tej społeczności na podstawach rów no
upraw nien ia  cywilnego, szerzenie oświaty w  niż
szych jego klasach, które inteligencja polska um yśl
nie trzym ała  dotąd w stanie głębokiej c iem noty,—

* Nordd. A . Z . Londyn , 19 Stycznia. Część ka
tolików angielskich, reprezentowana przez poprze
dnią Nat. Review, tw orzy stronnictwo liberalne, k tó 
re idzie prawie ręk  i w rękę z p. de M onta lem bert 
i k tóre  zostało mocno encykliką zatrwożone. P rz e 
ciwnie altramontanio angielscy bron ią  encykliki,
u t r z y m u j ą c , że39artykułów kościoła anglikańskiego
opiewają toż samo co i encyklika. Twierdzenie to 
je s t  błędne i zarazem śmieszue. Te  zasady in extre
mis, na  k tó re  zuchwale powołują się, dowodzą do
statecznie bezsilności stanowiska.

* Jour. des Deb. ogłasza l is t  p. A lberto  G aya-  
letto następującej osnowy: „D ziennik  półurzędowy 
austrjaoki, Gen. Corr. aue (Jester., każe sobie pisać 
z Turynu , pod datą  1-go stycznia, jakoby  za moją 
in terw encją , k ilku  przewódców stronn ic tw a  ruchu, 
oraz emigracji węgierskiej, polskiej i weneckiej,

cyjne? W  ciągu k ilku  godzin k tó re  ubiegły od 
chwili odczytania mowy tronowej, nie mieliśmy 
dość czasu dla należytego rozważenia znaczenia 
wyrazów królewskich. To co powiedzą m in is tro 
wie i projek ta  które  oni przedstawią, powinnoby 
objaśnić nie jeden  ciemny ustęp. P rzyznać  atoli 
musimy, że m owa tronow a usiłowała być poje- 
dnawczą.Przynajm niej nie zostało postawione żadne 
żądanie zmodyfikowania konstytucji, lub postano
wienia, żć budżet raz uchwalony, ma być w ażnym  
na  następne lata. Poniew aż rząd zaniechał tę d ro 
gę, przeto porozumienie się, do k tórego zachęca, 
będzie mogło być osiągnięte jedyn ie  za pomocą 
zgody co do budżetu, k tó ry  zostanie złożony.

*  L a  Fr. P .  G rabów  miał, p rzy  objęciu preze
sostw a izby deputowanych, mowę, której przy- 
klaśuięcie izby nadało wielkie znaczenie; wystąpił 
on  w wyrażeniach energicznych w obronie p raw  
reprezentacji narodowej przeciw dążnościom rzą 
du. G dyby  podobne w yrazy powiedziane były w 
zgromadzeniu francuzkiem, przez prezesa w ybra
nego tak  znaczną większością głosów, możnaby je  
uważać jak o  hasło do blizkiej rewolucji. Lecz zgro
madzenia niemieckie nie zachodzą ani tak  daleko 
ani tak  szybko; nie są one tak  bardzo prędkie do 1 
przejścia od wyrazów do czynów, i jeżeli m ow y 
są gwałtowne, fak ta  rzadko kiedy im odpowiadają. 
P .  B ism arck, k tóry  zna dobrze swój kraj, n ie  bar
dzo trwoży się w obec tej dumnej obrony preroga- i 
ty w pa r lam en ta rn y ch ,  k tó ra  nie prowadzi do ża - j  
duego rezu lta tu  praktycznego i pozwala na u rze
czywistnianie się wszystkich projek tów  rządu.

* SM . Z. O  postawie Rosji w obecnych u k ła 
dach pomiędzy P ru sam i i A ustr ją ,  piszą z W ie 
dnia do Koburger Z:. J a k k o lw ie k  gab inet peters- 
burgsk i nie oświadczył się jeszcze dotąd w sposób 
urzędowy przeciw przyłączeniu księztw nadelbań- 
skich do P ru s ,  pomimo to zalecił w Berlinie u- 
m iarkowanie  i odradził posuwać roszczenia za da
leko. „Przym ierze  aus tr jacko-prusk ie”, powiada 
nota rosyjska, doręczona w Berlin ie  n a  początku  
grudnia, „jest najniezawodniejszą ręko jm ią  pokoju 
europejskiego", obowiązkiem jest przeto każdego 
konserw atyw nego męża stanu, wzmacniać to p rzy 
mierze i un ikać  wszystkiego, co mogłoby zagrozić 
takow em u. G ab ine t  rosyjski uważa za swój obo
wiązek zwrócić uw agę na  niebezpieczeństwa, j a 
k ie  m ogłyby  wyniknąć ze zbytniego obstawania 
przy p ru sk im  sposobie widzenia rzeczy co do 
księztw. i może jedynie  usilnie  doradzać, ażeby 
zostały u trzym ane  takie  ty lko  roszczenia, k tó re  
nie pozostają w sprzeczności z p raw am i Zw iązku 
niemieckiego. Nieuwzględnienie tych  ostatnich,

i już  z tego powodu nie może być pochwalane, że 
j przy znanem usposobieniu Austrji , zagroziłoby to  
i  przym ierzu auętrjacko-prtiskiemu, w wzmocnie

niu klórego Rósja  m a j a k  najsłuszniejszy i najży
wszy interes. — W  każdym razie Rosja  mogła u- 
dzielić r a d y ;  lecz powyższa już  wiadomość s tw ie r
dza tę okoliczność, że w P e te rsb u rg u  u n ik a ją  
wszelkiego bardziej stanowczego wdania  się i że 
w yrażają  się tam  z oględnością.

♦Otrzym aliśm y list n a s t ę p u j ą c y :  „Pow ziąw szy  z; 
gazet wiadomość, że D yrekc ja  D ziennika  bierze u -  
dział w przyczynieniu  się do sk ładek  na ko
rzyść pogorzelców w m. S ym birsku ,  oficerowie 
8-ej dywizji p iechoty i towarzystwo fortecy Zam o
ścia, uprzejmie prosi Dyrekcję o przyjęcie ich ofiary 
wedle możności, dla do tkn ię tych  k lęską  w pomie- 
nionem mieście, i w ysianie  gdzie należy dołączo-
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nych do niniejszego 304 rs. k. 80, zebranych przez 
podpisy na odbytym w d. 5-m grudnia, w sali klu
bu tw. Zamościa, koncercie. K oncert ten urządzili 
amatorowie m uzyki; szczególniej zaś klub ma 
wdzięczność w tym  razie dla nadzwyczaj u ta len 
towanego skrzypka, 17-letniego p. Nolte, pierw 
szego z uczniów, którzy ukończyli kurs w kon- 
serwatorjum  lipskiem”.— Przyjm ujem y z wdzięcz
nością ofiarowane pieniądze.

* Złożone do dnia dzisiejszego W'Dyrekcji D zien
nika na pogorzelców m. Sym birska ofiary: a mia
nowicie: od p. Niny Łuszczewskiej rs. 15; z Ł usz
czewskich W odzyńskiej rs. 5; T. 11. rs. 3; Rozalji 
h r. Rzewuskiej rs. 25; K . S. rs 10; Bronisławy 
Lasockiej rs. 5; dymisjonowanego pułkownika 
Nolkena rs. 50; M ichała R uina rs. 3; Jan a  Sono- 
plina rs. 10; Rz. Radcę S tanu Szambelana H urko 
rs. 25; jenerał-m ajora Golikowa rs. 25; od urzę
dników  komór aleksandrowskiej i nieszawskiej rs. 
162; od oficerów 8-ej dywizji piechoty oraz zebra
ne na koncercie w klubie twierdzy Zamościa rs. 
304 k. 80,—ogełem rs. 642 k. 80, przesłaliśmy ko 
mu należy, do m. Symbirska.

* W  nocy z dnia 6 na 7 lipca r. z. w dobrach 
Satkowice, w powiecie Rawskim , należących do 
p. M arjana Zawiszy, podczas jego pobytu w W ar
szawie, banda ludzi uzbrojonych napadła na dwór, 
w którym  spali: gospodyni, dwie służące, karbo 
w y i gajowy. Po  północy, wybiwszy okno, wszedł 
naprzód jeden z rewolwerem w bluzie, z torbą na 
plecach, z żółtawą bródką, i zaraz wystrzelił, dru
gi za oknem stojący, również uzbrojony, z brodą 
czarną, kilkom a ludźmi otoczony, którego kapita
nem nazywali, — zapytał się: „czy pan naczelnik 
„każe resztę ludzi z karczm y zawołać.” Karbowy 
i gajowy uciekli oknem do ogrodu w inspekta, go
spodyni upadła na ziemię, wołając ratunku; — n a
czelnik groził jej powieszeniem jak  się nie uciszy, 
poczem zaraz przez okno wrzucony był do pokoju 
postronek; m ieniący się wszakże kapitanem, upe
wniał ją  słowem honoru, że jej nic nie będzie, byle
by tylko pokazała gdzie są pieniądze-pana Zaw i
szy, srebra i precjoza, i że tych co uciekli z dworu, 
dogoni pikieta; jakoż wr tej chwili sprowadzono z o- 
grodu związanego gajowego, którego jak  również 
dwie sługi zamknęli w piwnicy. Gospodyni otwo
rzyła szafę, poczem zaraz rabusie, dostrzegłszy 
szkatułę, porąbali takową, jak również kilka tualet, 
komód i biórko, z których wyrzuciwszy wszystko, 
zabrali listy zastawne, srebra, akcje kolei żelaznej,' 
poczem bezwłocznie ujechali na bryczce. R abunek 
takow y stał się głośnym w okolicy, i wieść o nim 
rozeszła się po W arszawie. Policja tutejsza po- 
wziąwszy wiadomość, że żydzi prowincjonalni, nie
zamożni handlarze z Makowa, z Pułtuska, Biędo- 
w a kupowali w Warszawie, jeden żelazo, inny 
znów lichtarze srebrne, inny znów żydowski tałes, 
za co wszystko płacili kuponam i od listów zasta
w nych 60-cio i 15-to rublowemi, nie mającemi je 
szcze terminu, i że niektórzy z handlarzy tych o 
kradzieże już dawniej notowani, mieli w kuponach 
po parę set rubli i więcej, rozwinęła staranne 
śledztwo za natychmiastowem przyaresztowaniem 
Lejb K urn ika kartoflami handującego z Makowa, 
oraz schwytanego chłopca Abram ka z Mogielnicy 
z listem do Handfussa, w którym  były przestrogi, 
jak  się m a tłomaczyć w razie potrzeby co do posia
dania kuponów. Za śladem tym tutejszy W ydział 
Policyjno-śledczy rozwinął czynne sekretne docho
dzenia, i zniósł się z W ładzam i W ojennemi na 
prowincji w powiecie Rawskim  i W arszawskim, 
k tóre co do podobnych rabunków jednocześnie tak 
że prowadziły śledztwa, a w trakcie tego, zgłosił 
s i ę  do W ydziału śledczego i  sam poszkodowany 
pan M arjan Zawisza, który stratę z rabunku po
niesioną podał: w listach zastawnych na złp. 72,248 
w gotowiźnie i akcjach kolei • • • „ 3,400
w srebrach i p r e c jo z a c h .......................„ 2,221

w ogóle na~złp. 77,869
Rewizje dokonane w miasteczkach u żydów 

przy śledztwie wskazanych,— podobna rewizja u 
Abram a Hufeizen, czasowo na I^owązkach pod 
W arszaw ą przemieszkującego, już dawniej za k ra 
dzieże karanego, u którego pomiędzy różną obcą 
garderobą, znaleziono także ukry te za belką żela
zo do łamania zamknięć używane, przez złodziei 
Szaber nazywane, —przyaresztowania głównie po
dejrzanych o ile uciee nie zdołali—pow tórna rewi
zja u Hufeizena, przy której znaleziono w kominie 
część ukrytych kuponów od listów zastawnych, 
k tórych  specyfikacją p. Zawisza posiadał, tudzież 
broszkę, spinkę i korale własnością gospodyni je 
go b ę d ą c e - i  ścisłe wreszcie badania oraz konfron

tacje doprowadziły do przekonania, że rabunek 
u  pana Zawiszy, nie przez powstańców, lecz przez 
żydów został spełniony, przy naocznych zaś sta- 
waniach rzeczonej gospodynii sług, poznały one w 
przyaresztowanym  Ki wie Gerstenzwejg z Błędowa, 
tego samego, którego nazywano „panem  naczelni
kiem “ i k tóry  w ystrzelił we dworze, zaś w Abramie 
Hufeizen z Mogielnicy p. kapitana, k tóry  słowem 
honoru uspakajał wołającą o pomoc gospodynię. 
Zostali także przyaresztowani przekonani w spólni
cy, S rul i Rubin W idermann z m iasta Nadarzyna, 
inni silnie poszlakowani są w poszukiwaniu. Nie
zależnie od rabunku wyżej opisanego, ci sami 
sprawcy onego, popełnili podobny rabunek we wsi 
Szczętowie, Kotorydzu i K aputy, w powiecie 
W arszawskim. Całe akta przedwstępnej Policyjnej 
instrukcji dla dalszego śledztwa i ukarania w in
nych wedle praw a z polecenia W ładzy Wyższej 
odstąpiono zostały Sądowi Policji Poprawczej P o 
wiatu W arszawskiego. Nadmieniamy wr końcu, że 
p. Zawisza skutkiem działań Policji W arszaw 
skiej odebrał już znaczną część szkody swojej, m ia
nowicie list zastaw ny na złp^20,000 oraz w kupo
nach i gotowiźnie w ogóle do złp. 30,000 czyli rs. 
4,500.

Inspektor Szkół m. Warszawy. Oznajmia niniojszem, 
iż z decyzji Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego, 
Szkoła Rzemieślnicza jedno-klasowa, mieszcząca się do 
tychczas w lokalu Szkoły Elementarnej Rządowej męz- 
kiej Nr. 3 przy ulicy Ogrodowej, przeniesioną zostaje 
od d. 10 (22) stycznia r. b do lokalu Szkoły Elemen
tarnej Rządowej męzkiej Nr. 2 przy ulicy Tam ka w do
mu Nr. 2859.

* W  dniu 20  S tyczn ia  1S65 r .,  urodziło się w W arszaw ie 
Chrzeacian płci m ęzkiej 7, żeńsk iej 9; Starozakonnych  płci 
m ęzkiej 36, żeńskiej 30; razem  82; zaślubieni: C hześeianie  : 
T rzeciecki A dam , obvw atel, z E leonorą M okiejew ską; C ybulski 
S tan isław  czeladnik  śzeweki, z Leszczyńską M arją; W iśn iew ski 
M ikołaj czeladnik  p iek arsk i, z A chcenik A nną; Starozakenni: 
S zy ja  B rener sub iek t, z G enendią Palzels; R ap p ap o rt Szlam a, z 
M ilką G utszechter; Ruchow olski Lejzer p. T abace p racujący , 
z Tem ą Jaw orow ską; Szapsia  E lsz te in  b lacharz, z M indlą K u- 
pferm an, M osiek B ia ło jró d  nauczyciel, z D yną R o tk ierz ; A b ra 
ham  W acktel: z B ra ind lą  H agelsztein ; Lewek M aryn ower z S u 
rą  Borend; K niberg  Icyk, z D ebą K le jnszng ier; M ołkyel G rym an 
kraw iec, z G oldą Goldszal; Zelig  W yszogród zecer, z Ć hają  
Szm id; Szaja  B ogaty  furm an, z R uchłą P rzep ió rką; M ordka 
S ztern  furm an, z R uchlą Klawe; Izrae l P erm an  h an d la rz , z F o- 
gielw est; D aniel R ozenroth han d la rz , z Je n tą  F ejn tu ch ; A bram  
E n te rsohn , z E y fka  ile rchsohn ; Lew ek S zkopek in tro lig a to r, 
z R uchlą F ejnsz te jn ; W olf G rundkw el sto larz , z Szyfrą Z akhen; 
D awid R ozenroth  to k arz , z M aryem  B rodatą; B erkerbaum  M en
del w yrobnik, z Cyfel K ejlą  sługą; Z m a r l i :  Chrześciam*>: T ay- 
b e rt Izydor la t 39, K om ornik Iry b u n a lu ; G run Ludw ik 
K ry sz to f la t 61, kupiec; C hrapczyńska M arjanna la t 52, 
em ery tka; P odruc lta  A nna la t  73, obyw atelka; K rzem iński 
M ichał la t 65, ogrodnik; Lukasiew icz D orota la t  74, wy
robnica; P łow ieć M arjanna la t  4 8 ,. wyrobnica; D ąbsk i A ntoni 
la t  64, ubogi; F ab iań sk i K aro l la t  45, wyrobnik; F ra n c isz k a  N. 
la t  48; D ąbrow ska M arjanna dni 9; M arjanna R ychlicka 1 m ie
siąc; S am polińska M arjanna m iesięcy 4; R ogoski Teodor m ie
sięcy 4; P o lak  Longin  la t 2; K ozłow ska Jo an n a  godzin 3; D u t
kiewicz bezim ienny; K onarzew ska M a rja la t  l 1/ , ;  Szwebel A n to 
n i la t  45, cze ladn ik  rzeźniczy; S z te rn  T ek la  la t  30; Suchocka 
nieżyw o urodzona, córka  służący; G eller Tom asz miesięcy 3; 
Starozakonnć. M oszek A ron Gelbljsz m iesięcy 11; Rozcn T auba 
m iesięcy 9; F en lg ste in  I t ta  m iesięcy 7; H irszfeld Icek  dni 7; 
B raum an  A leksander m iesiąc 1.

* W  dniu wczorajszym przyjechali do W arszawy 
jenerał-m ajorow ie F u r u h e lm  z Petersburga i Ulryeh 
z Białegostoku.

Ameryka.
* Nordd. A . Z . Zdobycie Savannah przez wjska 

Stanów Zjednoczonych zdaje się przyspieszy ukoń
czenie krwawej wojny. Południe, jak  sądzić mo
żna po wszystkich wojennych działaniach, musi w 
końcu poddać się północy. Ale zwycięstwo to nie 
będzie jedynym  rezultatem  wojny; S tany zjedno
czone przygotują się zapewne natychniast do wy
stąpienia z gotową do walki flotą i z przyzwycza- 
jonem i do wojny żołnierzami, naprzeciw roszcze
niom Anglji, tak że z dniem pokoju przypadnie 
równocześnie początek upadku angielskiego pano
wania na morzu. Ariglja, przez swoją fałszywą 
politykę ściągnęła w obecnej wojnie przeciw sobie 
tego straszliwego nieprzyjaciela.

* Nordd. A. Z . W edług wiadomości nadeszłych 
z południowo am erykańskich rzeczypospolitych, 
kroki nieprzyjacielskie pomiędzy Brazylją a U rug- 
way przybrały większy zakrój. W ojska cesarskie 
w połączeniu z wojskami jenerała Flores, przedsię- 
wzjęły wyprawę przeciwko m iastu Paysandu, ale 
zostały odparte. Paragw ay i rzeczpospolita argen
tyńska, oświadczyły się otwarcie za rządem U ru
gwajskim i wypowiedziały wojnę Brazylji. P o trze
ba jednak jeszcze poczekać na potwierdzenie tych 
wiadomości.

Austina.
* Wolffs T. B . Wiedeń, 19 stycznia. Dzisiejsza 

Gen. Cor. powiada: Nadeszłe tu  z księstw  oświad
czenia wywołane przez adres p. Scheel P lessen i 
jego towarzyszy, m usiałyjednak podzielić los adre
su. M ianowicie nie mogły zośtać przyjęte przez 
Cesarza, ponieważ rząd nie zamierzał dopuścić ża
dnego w yjątku od zasady, aby nie przyjmować 
żadnych manifestacij politycznych co do spraw y 
szlezwicko-holsztyńskiej.

* Nordd. A. Z. Cesarz złagodził wyrok skazane
go za zbrodnię zdrady stanu, na trzy lata ciężkie
go więzienia K arola Kobera, syna księgarza w P ra 
dze o tyle, że ten zam kniętym  być ma na sześć 
miesięcy w osobnym budynku, gdzie mu będzie 
udzielana odpowiednia nauka. A kt ten ułaskaw ie
nia przeczytanym dziś został Koberowi przez wi- 
ce-prezesa sądu ziemskiego pana Boschana.

* G. Lw. Gazeta Narodowa w  Nr. 12 na czele 
swego tygodniowego sprawozdania handlowego, 
które dotyczas podawała według naszych spraw o
zdań, pisze : „Ze sprawozdania tygodniowego w L . 
Z ., k tóre w dziwny sposób mija się z prawdą co do 
cen zbożowych i w nieodgadnionym interesie spe
kulantów albo niższe, albo wyższe (niż prawda) 
podaje cyfry, stosownie do manewrów speku lan
tów, opuszczamy dziś całą partję o cenach.” L. Z.. 
daje odpowiedź na te niesłuszne posądzenia, k tórą 
i my tem chętniej powtarzamy, ileże sprawozda
nia nasze z tych samych pochodzą źródeł, co spra
wozdania L. Z. Na poparcie twierdzenia, że n a
sze ceny, które są cenami wywozowemi a nie miej- 
scowemi targowemi, nie zgadzają się z praw dą, 
nie przytacza „Gaz A ar. żadnego dowodu, i tych 
cen nieprawdziwych nie zastępuje prawdziwemi. 
Chociażby jednak nasze doniesienia były niedokła
dne, dziennik rzeczony nie ma praw a do niczem 
nieusprawiedliwionego podejrzywania n as , jako- 
byśmy umyślnie w interesie spekulantów mylne 
podawali doniesienia, a podejrzywania takie, k tó 
re są tylko złośliwem oszczerstwem, nie tylko nie 
zdołają nikogo przekonać, lecz owrszem obudzają 
podobne podejrzenia przeciw tym, od których p o 
chodzą.

Francja.
* A'. Freus. Z . S tan zdrowia Froudhona podo

bno jest bez nadziei polepszenia; za to pułkow nik 
Charras ma się z każdym duiem coraz lepiej.

* Le Nord nie został wydany w Paryżu w sobo
tę i niedzielę, 14-go i 15-go b. m.

* Le Mon. U h . M inister wojny odebrał wiado- 
mści od m arszałka gubernatora jeneralnego Algie- 
rji datowane z d. 12-go stycznia, z których okazuje 
się że stan rzeczy w południowej części prowincji 
O ranu wciąż jes t zadawalniający. S i-L ala udał 
się do M ettili, pozostawiając opiekę nad nam iota
mi bratu swemu Si Zubir. Ten ostatni, około k tó 
rego zgromadzili się prawie wszyscy Lagbuatisowie 
z Kselu, wszedł w stbsuuki z naczelnym dowódcą 
w Góryyille, stwierdzając życzenie poddania się 
wraz z wszystkiemi swemi poplecznikami. K rok 
ten, oraz listy  nadeszłe z Laghuat i od Uled-Sidi- 
Szeików, zapowiada bliskie ukończenie tej sprawy.

* Union. D ow iadujem y się, że biskup z A rras 
wygotował list pasterski w przedmiocie encykliki; 
list ten oddany już został do druku i odczytany 
będzie prawdopodobnie w przyszłą niedzielę w ko
ściele katedralnym . Zapewniają także, że biskup 
Dupanloup poda do wiadomości powszechnej trak 
ta t bardzo obszerny w tymże przedmiocie.

Prusy.
* St. Anz. Berlin, 18 Stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu izby  deputowanych, m inister spraw  
zagranicznych przedłożył izbie projekt do praw a 
dotyczący kom petencji sądowniczej konsulów. M i
nister handlu przedstawił k ilka projektów m ają
cych na celu budowę dróg żelaznych, m inister 
sprawiedliwości kilka nowych projektów opraco
wanych w jego wydziale; wszystkie te projekta 
rozdane zostały właściwym komisjom do rozpa
trzenia. W niosek o zniesienie monopolu od soli 
oddano komisji finansowej, a wniosek deputowa
nego R eichenspergera i towarzyszów o przesianie 
Królowi adresu, przedłożonym będzie izbie pod 
obrady po wydrukowaniu projektu do adresu.

* Brom. Z. Toruń, 17 Stycznia. Codzień z nad
chodzącą nocą przebiegają teraz liczne patrole na
sze miasto. Powodem do tego jest popełnione 
przed ośmiu dniami morderstwo na żołnierzu, przez 
jednego z tutejszych robotników, którego atoli już 
osadzono w więzieniu krym inalnem . Przez w y
syłanie patroli, usiłują zapobiedz na przyszłość po
dobnym wypadkom.
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W łochy.
*  La Patr. Turyn, 15 .stycznia. Wychodzący w 

Rzymie Progres social, będący organem króla F ran 
ciszka II, donosi, że ten ostatni obawia się, ażeby 
wycofanie wojsk francuzkick nie spowodowało u- 
twierdzenia się na Kapitolu rządów króla W ikto- 
ra Emanuela. Przeto Franciszek I I  pomyślał o 
spieniężeniu własności nieruchomych, jakie posia
da w Państwie Kościelnem i które przeszły na 
niego od rodziny Farnese. Ponieważ sprzedaż nie 
jest łatwą do uskutecznienia, przeto postanowiono 
zawrzeć pożyczkę zahy potekowaną na tych do
brach, przyczem duch stronnictwa ważną odgrywa 
rolę. Jenerał Bosco udał się do Londynu. Chodzi 
o wTykonanie wielkiego zamachu, za pomocą osią
gniętych funduszów. Czyżby jen. Bosco chciał 
naśladować kardynała Ruffo, który wt ostatnim ro
ku zeszłego wieku, zdołał przywrócić Burbonów 
natron?  Ułożony został, jak powiadają, zamiar 
wylądowania stronników burbońskich w Sycylji, 
ula zdobycia następnie Neapolu, jak to uczynili 
kardynał Ruffo i Garibaldi.

Jeden z deputowanych włoskich, p. Bargom, 
czyniąc zadość życzeniom niektórych municypiów, 
postawił wniosek, ażeby w razie gdyby zniesienie 
korporacij religijnych nie mogło być uskutecznio
ne w roku bieżącym, zaproponowano i uchwalono 
prawo, z jednego tylko artykułu złożone, zabia- 
niające przyjmowania ślubów zakonnych.

Korespondencje D ziennika W arszav/skiego.
Pary i, 16 Stycznia 1865 r.

Każdy rząd francuzki starał się żyć w jedności 
z kościołem. Żaden jednak nie wyszedł na tern do
brze.

Bonaparte zawierając konkordat z Piusem VII, 
nie uchronił się od nienawiści, która wybuchła 
przeciwko niemu z taką zaciętością, naturalnie że 
nie w czasie jego tryumfów, lecz w chwili niepo
wodzeń i klęsk.

Czarna kongregacja, z żarłoczną chciwością u- 
zurpując władzę Burbonów, skompromitowała raz
na zawsze restaurację.

Święcona woda, którą księża francuzcy, przez ra 
dość widać z upadku Lmhvika Filipa, tak kojme
skrupiali i poświęcali drzewa wolności, otruła Re
publikę z 1848 r. _

Napoleon wreszcie III, aby pozyskać duchowień
stwo, robił dla niego to wszystko, co tylko mógł, 
na co tylko wiek nasz pozwalał, a jakie jednak 
owoce zebrał z tych mozolnych a tak upokarzają
cych władzę usiłowań?

Uniwersytet i wychowanie publiczne oddane w 
ręce ultramontanów, l’Univcrs śpiewający chwałę 
S-tej Inkwizycji, wznoszenie nowych kościołów i 
klasztorów, otwarcie senatu dla biskupów, pobła
żanie araczej dyskrecja dla przestępstw niegodnych 
sług bożych, tolerancja St. Vincenizmu wkradają
cego się aż do szeregów' wojskow'ych, pobożność 
wreszcie Cesarstwa, — wszystko to, Na'poleon zrobił; I 
do czego go to doprowadziło jeżeli uie do tej za- i  

smucającej konkluzji, że chcąc żyć w przyszłości 
(w znaczeniu ultramontańskiemjz kościołem, to trze- ■ 
ba dlań rząd i naród poświęcić?—U ltra bowiem ka- , 
tolicyzm, nieobce się uważać jako sługa, lecz jako 
despotyczny pan, nie tylko ludzkości ale i rządów. 1 
Władza c>rwilna, to żandarm podług niego, który : 
na jego skinienie powunien wieszać ścinać, ćwier- i 
tować kogo? Zbrodniarzy? Nie. Grzeszników tylko ’ 
j  heretyków.

W  obec naturalnie takich pretensij, stwierdzonych 
dziś bullą papiezką, cierpliwość nawet Napoleona 
z u ż y ć  się musiała.

Rrak ten cierpliwości, doskonale scharaktery
zował Punch Londyński. Jesteśmi na widowisku 
przedstawiającym walkę byków7. W  środku cyrku 
spienione zwierze oczekuje śmierci. U wnijścia do 
areny7 stoi Napoleen w stroju toreadora z mieczem 
w ręku. Cesarzowa Eugenja w mantylce na gło
wie i z różańcem w ręku, prosi o łaskę dla byka, 
okrytego w insygnie papiezkie; Cesarz wszakże nie
czuły na pobożne błaganie, odpowiada, że zrobi mu 
łaskę, zadając mu cios śmiertelny —coup de grace.

I  rzeczywiście ciosem tym śmiertelnym, tym 
coup de grace, jest dekret p. Baroche’a i wezwanie 
przed sąd rady stanu biskupów, którzy7 wbrew te 
mu dekretowi, encyklikę z ambon ogłosili.

Jakkolwiek, opinja wszędzie potępiła tak zwa
ny Syllabus, rząd jednak Cesarski, dla dokładniej
szej dla siebie wiadomości,rozkazał merom (wójtom 
i burmistrzom) złożyć sobie raporta, co niówią ich 
administrowani o bulli i o dekrecie p. ministra wy
znań i oświecenia.

Naturalnie, z wyjątkiem prowincji południowych

i północno-zachodnich, gdzie wpływ ency diki jest 
mocniejszy7 niż gdzieindziej, zresztą cała F ran 
cja, a szczególniej miasta, są w tym razie za Cesa
rzem.

Pomimo wszakże opinji całej Europy, pomimo 
wieku, w którym żyjemy, duchowieństwo nie mo
że zapomnieć Napoleonowi sprawiedliwej jego re
presji, przeciwko średniowiecznym reminiscencjom 
niedołężnych starców.

Tak ów Konstantyn, ów restaurator katolicy
zmu, ów Napoleon posłaunik Boży, nazywany dziś 
jest z ambony7 Nabuchodonozorem i Juljuszem 
Apostatą!

Podług mnie wszakże, krzyki te księży są nie
sprawiedliwe, dekret bowiem cesarski nie zabra
nia im zamyrkać (przez wpływ Cesarzowej) balów 
publicznych, w czasie uroczystości katolickich, ja 
tek w dzień wielkiego piątku; o niemożności sto
warzyszeń, o tolerancji klasztorów, o tworzeniu 
sentymentalno - dynastyczno - religijnych dzienni
ków, jak  Petit Journal np., o świętopietrzu i t. d., p. 
Baroche wcale nie wspomina.

Jak  się teraz z korespondencij rzymskich prze- 
j konać możno, to Syllabus, nie był dziełom samej 
: tylko kancelarji papiezkiej. Przed ułożeniem jego, 
i biskupi całego świata zostali wezwani o udziele
nie swego zdania, tak jak to miało miejsce przed 
nieśmiertelnem ogłoszoniem dogmatu o niepokala- 
nem poczęciu.

Encyklika ostatnia wywołała między dzienni
karstwem, tak zwanej demokracji uregimentowanej 
na żołdzie cesarskim, ciekawe odkrycie. Cała tao- 
pozycja pseudo-liberalna, jak Sibcle, Opinion na- 
tionale i t. d., z wielkiej radości na widok ambara
su, w jakim znajdują się ultramontanie z przyczy
ny Syllabusa, zdradziła się i pokazała, że nie jest 
ekspresją interesów narodu, niezależnym organem 
jego dążeń, lecz instrumentem jedynie akcjonarju- 
szów, zależnych od rządu, a niezależnych tylko 
w obco nieba, w którym żadnych interesów nie 
mają dla siebie.

Powierzchowne te demokraty, służący w ręku 
rządu, do skupiania w około siebie w imieniu atei- 
zm ui Berangerowskich czułości, ludu nie zupełnie 
jeszcze pozyskanego dla dynastji, usprawiedliwia
ją  dziś broszury: „les Iscariots" i „la Democratie 
enregimentóe", w których J. Proudhon przedsta
wia ich jako zawistnych, nikczemnych, uganiają
cych się za tytułem szlacheckim oszustów, 

i  P. Kątków, powiedział już to samo o nich, w 
I Moskiewskich wiedomostiach, a widać, że musiał im 
powiedzieć prawdę, skoro tak namiętną z ich stro- 
ny wywołał polemikę.

Gdyby zresztą organy tej partji były niezale- 
i  żnym i bezinteresownym wyrażeniem danej opinji,
; a nie zbiorem z jednej strony reklam, a z drugiej
! płatnychpamfletów, to rząd narodowy, nie śmiał 
i by zamieścić w swoich rachunkach kilku iniljouów 
i  na zakupienie prasy francuzkiej.

Przypominając dziś sobie, kłamano depesze, i 
; żałośne tyrady, w których pachołki drżące Prr('®̂  
komisarzem policji, chciały g'~os trybunów z 1793 

| r. naśladować, nie wiemy kogo więcej oskarżać,
| czy rząd narodowy który płacił, czy liberałów 

Siccle, i Opionion Nationals. którzy pisali artykuły 
tyle ofiar kosztujące?

Opozycja parlamentarna, zdaje się utrzymywać 
| przy elekcjach odbywających się obecnie z przy- 
i  czyny śmierci kilku członków ciała prawodawcze
go. Odezwy niektóryeh kandydatów, są pełne ró
żnych śmiesznostek, i tak p- Lefevre np. przema
wiając do elektorów, wyjął tabakierkę z kieszeni 
i tak rzekł: „Obywatele! Napoleon I  zażywał z 
z nićj tabakę, spodziewam się więc, że syn właści
ciela tej świętej relikwji, zostanie przez was obrany, 
zacni obywatele!”

Na wielkie zdumienie cudzoziemców, odczyty 
mnożą się w Paryżu w zatrważający sposób, 
na wielkie, powiadamy, zdumienie cudzoziemców, 
gdyż odczyty te odznaczają się brakiem wiadomo
ści elementarnych o językach, o literaturze, o jeo- 
grafji i t. d. u obcych narodów.

Szczęśliwy naród! z gaskońską wiarą w siebie, 
uczy on tego o c z e m u i e  ma pojęcia, a jednak  znaj
duje słuchaczy; co to jest umieć dobrze mó wić po 
francuzku!

Jeden z profesorów z Ecole des Arts et metiers, 
osadzony został w przeszłym tygodniu w domu 
warjatów. Doktór aljemsta przekonał się, że nie
szczęśliwy mistrz rażony był na mózgu od 5 już 
miesięcy, publiczność jednak mespoatrzegła się 
w czasie odczytów, że warjat jej, nie wiem już, co 
wykładał.

| V Deszcz pada, zimno i błotno, lecz od czegóż kar- 
j nawal?
j Teatra są liczne i ogromne, sale balowe i kon- 
I eertowe jeszcze większe, więc jest gdzie przed nie- 
, pogodą się schronić.

Quartier Saint-Germain, w dumnym meukon- 
| tentowaniu zamknęło swe salony. Napoleon, nie- 
1 mogąc przyciągnąć prawdziwej arystokracji do sie- 
i  bie, a znając wartość ncokreowanych diuków i h ra

biów, postanowił historyczne imiona wskrzesić, 
j aby w serji zaproszonych do Compiegne lub do 
i  Saint-Cloud, mógł napisać książę Montmorency, 
p. Ooucy, lut) Vendomc, cóś nakształt jak za da- 

; wnej monarcbji w Wersalu.
Ztąd gniew — ztąd wieczory familijne, teatra 

' domowe, żywe obrazy i t. d. zastąpiły, miejsce 
i balów, w7 szlachetnej dzielnicy — czy jednak ary- 
I stokratyczne dziewice, kontente są z zamiany o 
! tem wątpiemy. W większym zgromadzeniu la- 
I twiej znaleść męża, aniżeli w mniejszem. A już 
i tak przez odsunięcie się tej dzielnicy od dwo
ru i now7ej arystokracji, stare panny co raz 
bardziej się mnożą, a klasztory, co raz bardziej się za
pełniają, gdyż posagi ich są za ubogie, dla ró
wnych im w urodzeniu, którzy wolą bogaty meza- 
ljans, jak ubogę księżniczkę.

Jeżeli jednak w wielkim świecie cisza panuje, 
to za to w świecie publicznym, ruch i wesele; ma
ski i szaleństwa każdego wieczoru tłumami po bul
warach się przesuwają.

Wesołość zapustną, nie mówię tu o francuzach, 
lecz o sobie, przerywają straszne wieści, dochodzą
ce mnie z wnętrzy emigracji. „

Obywatel J ., został pobity w Rejencji. V Ouar- 
tier Latin, odbyła się także bitwa, może straszniej
sza jeszcze jak pod Krzywosądzą; połamane kije 
świadczą ojej zaciętości. W  Prado, młodzież pol
ska, fraternizowała zfrancuzką. Policjant chciał 
aresztować niesfornego studenta, czamarki podró- 
żowane założyły opozycję, ztąd krzyki. Vive laPo- 
logne! i koza—jak zwykle i t. d.

Wszyscy starają się o amnestję, ale w sekrecie 
jeden przed drugim. Ztąd przez spotkanie się u 
bramy ambasady, wspólne oskarżanie się o zdra
dę, ztąd kłótnie, ztąd nieparlamentarne kije.

Więcej odwagi cywilnej, obywatele-żołuierze! 
Kto kraj własnemi rękami miał odwagę zrujno
wać, kto przez półtora roku. miał odwagę przed 
wrogiem uciekać, ten powinienby mieć i odwagę 
skruchy i żalu, jeżeli żalem nazwać można 
która was z Paryża do Polski wypędza.

Jezuici w  Polsce.
RYS HISTORYCZN Y p .  ANDRZEJA MORACZEWSKIEGO.

P a ry ż .

Szczęśliwym wypadkiem, z którego damy sko
rzystać czytelnikom, wpadła nam do ręki broszura 
w języku polskim wydrukowana w Paryżu, pod 
tytułem: Jezuici w Polsce. Broszura ta budzi po-
dWójne zajęcie dziś, kiedy7 zniesienie niektórych 
klasztorów w Polsce i sekularyzacyja innych, 
zwróciły uwagę na zakony i nadużycia jakich sta
ły się one winnemi. Pomiędzy ciekawemi ustępami i 
dokumentami, które z niej przytoczymy, znajduje 
się list pisany przez Klemensa XIV, w chwili kie
dy zdecydował się wyrzeć zniesienie zakonu Jezu
itów, w dziesięć lat potem, kiedy byli kolejno wy- 
pędzęni z większej części państw europejskich. 
W  tym liście pisanym do jednego z obrońców J e 
zuitów, Papież pyta się go: „Świetne wieki nasze -̂ 
„go kościoła czyż miały zakonników i mnichów.

Ciekawszą rzeczą jeszcze od samej broszury, jest 
pobudka, która skłoniła do jej ogłoszenia. Napi
sana w istocie przez wychodźcę Moraczewskiego, 
została wydaną przez innego wychodźcę Janow
skiego, który przypisując Jezuitom znaczny udział 
w nieszczęściach Polski w wieku zeszłym, oskar
żając ich o sfanatyzowanie ludu, złe wychowanie 
młodzieży, a widząc ich dziś na nowo u dzieła w 
wypadkach polskich, chce otworzyć oczy swym 
współrodakom a szczególnie odstręczyć ich od łą
czenia się z papieztwem i obecnym Papieżem.

„Nie wszystko, istotnie, powiada pomiędzy inne- 
„mi p. Janowski, co wchodzi w skład naszych tra- 
„ di/cij narodowych, dobrem jest do naśladowania, 
"i wybór w tych tradycjach jest konieczny. Bez 
"wyboru w tradycjach narodowych nie ma postę- 
„pu, a bez postępu życia narodowego;.... bo życie 
„narodowe, to ciągły ruch i doskonalenie się pod 
„moralnym, społecznym i politycznym względem. 
"Tego nie chcą rozumieć 0 0 .  Jezuici, zagnieżdżający 
"się znowu na ziemi ojczystej i na ziemi wygnania. 
„U nich np. płacenie Papieżowi rocznego haraczu, 
„pod nazwą święto-pietrza, ma należeć do naj-
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„godniejszych poszanowania tradycij narodowych, 
„bez względu na to ,  że ten haracz służy dziś wi
d o c z n ie  ty lko  na  zbrodnicze przedłużanie wojny 
„domowej i rozlewu krwi bratniej we W łoszech. 
„Jezuici polscy nie mogą usprawiedliwić swego 
„postępowania; nie mogą choćby chcieli powiedzieć, 
„aby dzisiejszy Oji:iecSw.mit\\ jak ieś  szczególne prawo 
„do miłości Polaków. A P iu s  w yrzek ł że aby jedno 
„słowo za P o lsk ą  pragnącą  podnieść się z upadku 
„i okazującą dziś nie dwuznacznie całemu światu, 
„że m a w sobie wdęcej ducha chrześcjańskiego nad 
„inne narody? Jezuici i ich zwolennicy usiłu ją  
„tylko wmówić w niemyślące g łowy polskie, że 
„ten, co j e s t  zaporą jedności i niepodległości wio
t k i e j ,  może sprzyjać naszej sprawie narodowej 
„i być niejako po ręką  naszego narodowego w y
zw o le n ia .  Otóż to, z powodu tak  zgubnej propa
g a n d y ,  zdawało mi się rzeczą wcale pożyteczną 
„i patrjotyczną przywieść pokrótce na pamięć czy- 
„tającej powszechności dawniejsze dzieje jezu ity - 
„zmu, którego dążności są w gruncie  po dziś dzień 

„niezmienne.
T ak  przem aw ia polski w ydaw ca broszury.
Opisawszy niemiłosierną wojnę i prześladowania 

skierowane przez Jezuitów , przeciw zwolennikom 
religji reformowanej, k tó ra  w początku X V I  wie
k u  groziła is tn ieniu  religji rzymsko-katolickiej 
w  Polsce, wspomniona broszura podaje praw dzi
w y  a n iezbyt p rzyk ładny  opis powstania Unji. Nic 
w  tern nie m a nowego dla znających historję; lecz 
w  obec fałszów, za pomocą k tó ry ch  j ą  koszlawią, 
te  szczegóły podane przez historyka polskiego za
sługują  na uwagę.

„G dy  Jezuici, powiedziano je s t  tam, dysyden 
t ó w  we wszystkich krajach katolickich, a  ztąd 
„i w Polsce swemi bardzo skutecznemi sposobami 
„doskonale przetrzebili, i w  niwecz obrócili, przy- 
„szło im na myśl, że kościół rzym sko-katolicki ma 
„jeszcze wTprawTdzie śpiącego, ale starego i tw arde
g o  przeciwnika, k tó ry  się raz może obudzić, to 
„jest, kościół wschodni czyli grecki. W szelkie  usiło- 
„wTania do naw racania  w ymierzywszy głównie 
„przeciw kościołowi wschodniemu, musieli je zkon- 
„centrować w ty m  kraju , w k tó rym  rząd  był ści- 
„śle katolicki,  a  lud w znacznej liczbie należał do 
„kośc. wschodn. Niedobitki dysydenckie widząc, że 
„Jezuici m yślą  o Rusinach, wezwali ich, aby pod je- 
„dną z nimi chorągw ią stawali do boju. K ro k i  je
z u i c k i e  względem Rusinów, ja k  zwykle w począt
k u ,  zaczęły być łagodne, pojednawcze. P racow ał 
„najbardziej delegowany w tym  celu do Po lsk i  
„ów Possevin. Dokazano, że w Brześciu L itew sk im  
„władykowie: łucki C yrill  Terlecki, p iński Leon- 
„cjusz P e łczy ck i ,  chełmski Dyonizy Żyrow ski 
„i lw ow ski Gedeon B alaban  zobowiązali się przy- 
„wieść do sk u tk u  połączenie kościoła wschodnie- 
„go czyli ruskiego z katolickim  rzym skim , i ak t  
„ten nazwano unją. Unja nie byłaby wprawdzie 
„niczem nagannem, ale kto j ą  chciał zacząć, ten 
„powinien być pewny, że leży w sercach, że ją  
„do skutku  na drodze uk ładów  doprowadzi, bo 
„inaczej poświęcał jej Po lskę . Ludzie nasi rozu
m i e j ą c y  życie publiczne wołali, że rzeczpospolita 
„stoi na  braterstwie obyw’atelskiem  bez względu 
„na  różnicę wiary, że nigdzie nie wyrzeczono, iż 
„toleranci zbawieni być nie mogą; że P o lsk a  jest 
„samem spojeniem zachodu ze wschodem, że ude- 
„rzyć w to spojenie można skaleczyć serce, w któ- 
„rem n ik t  k rw i zatamować nie potrafi. A le  cóż 
„mogło chodzić o to Jezuitom ? Nigdy nie było ich 
„rzeczą myśleć żeby ten  lub ów naród  istniał; po- 
„wstali tylko na to, żeby z R zym u po całej ziemi 
„jedna panowała władza. Nie będzie tego narodu, 
„to  będzie w tern miejscu inny; ziemia tak  łatwo 
„bezludną nie pozostanie, a więc zawsze nad tym  
„kra jem  R zym  i Jezuici panować będą mogli. Ód 
„Rusinów, k tó rzy  un ją  przyjęli, Pociej, biskup 
„włodzimirski, i Terlecki, b iskup łucki pojechali 
„w  deputacji  do Rzym u, ale R usin i świeccy obru
s z a l i  się (mówi P iasecki),  najbardziej możniejsi, 
„którzy mieli wielki w pływ  n a  lud  pod względem 
„religijnym, że m ała  liczba przywłaszczała  sobie 
„prawo do dzieła tyczącego się wszystkich; głó- 
„wnie zaś kniaź K o ns tan tin  Ostrogski, wojewoda 
„k tó ry  bogactwami, rodem, sw ą siłą  zbrojną i go
d n o ś c ią  sena torską  wycelowawszy nad innych  
„miał władzę najwyższą w rzeczach religijnych 
„i uważał się za poniżonego w przeprowadzaniu  
„tej unji. Zkąd  także drudzy, którzy rzeczy wiście 
„tej unji nienawidzili, ale sami przeciw7 niej w y 
s t ą p i ć  nie śmieli, dostawszy takiego naczeln ika  
„z wielkim hałasem się poruszyli i tę unję ludowi 
„sw em u tak  obrzydzili, że usłyszawszy ty lko  sam 
„w yraz  praw ie  drżenia dostawał, i nic do tego

„czasu bardziej, j a k  te  burzłiwre rozruchy7 i wiecz- 
„ne żale na unję i przeciw unji, rzeczypospolitej 
„polskiej nie mięszało. Ta  sp raw k a  Jezu itów  nie 
„ ty lko  w nas tępnych  czasach uzbroiła przeciw 
„Polsce Chmielnickiego, ale popchnęła  R uś  ku  
„wschodowi. Skończyło  siętedy, że ogromnej 
„rzeczypospolitej, w  której trzyobok siebie ży- 
„ły wielkie ludy: Polacy, R u s in i  i Niemcy, 
„nie ty lko  trzem a językam i, ale i trzem a w y
z n a n ia m i  między sobą : różne, w  Jezuitach po- 
„kazał się klin, k tó ry  te ludy na swoje części 
„rozsadził. S ta ra l i  się dysydenci połączyć z Rusi- 
„nam i na synodzie w Torun iu  roku 1595; nie dało 
„się to zrobić; ale dosyć i na  tern, że u jednych 
„i u drugich m usiała  się gnieździć nienawiść prze- 
„ciw matce ojczyźnie; że dwie części zostały w n- 
„ciemiężeniu, a trzecia część, i to ze k rw i  polska 
„s tanę ła ,  w cudzoziemskim interesie  z Jezuitami, 
„aby sw ą  w łasną  rzeczpospolitę gnębić, obalić i 
„zgubić....

Tak  się w7yraża au to r  polski:
A utor i wydawca broszury nie wyznają wielkie

go szacunku dla dwróch Jezu itów  Bobolich, którzy 
odgrywali w7aźną rolę w jezuickiej propagaudzie, 
a z k tó rych  jeden  o mało nie został kanonizowany 
w Rzymie. Autor, pierwszego, s tryja, nazywa czło
wiekiem ciem nym  i swarliwym, na urząd łożni
czego k ró lew skiego  Z y gm un ta  IH -go  czyli podko
morzego w kręconym  przez jezuitów, aby z królem 
k iedy  ty lko chcieli mówić mogli. O drugim, sy 
nowcu pierwszego, powiada jeden z przypisków, 
że „jego dzisiejsi braciszkowie w Lojoli, pragnęli- 
„by go podnieść na  ołtarze i widzieć w nim jedne-  
„go więcej pa trona  P o lsk i  w niebie. Urodził się 
„on w7 roku  1591, został J ezu i tą  w W iln ie ,  potem 
„mięszkał w Bobrujsku, a nareszcie w P ińsku , 
„gdzie toż w roku  1653, zam ordow any został przez 
„kozaków, k tó ry c h  gwałtem na katolicyzm chciał 
„nawracać.”

Kronika,
*  (D r .  K a r o l  G u t z k o w . )  Danz. Z. podaje 

nas tępu jęcą , z da ty  14-gob.m „ wiadomość z F r ie d -  
bergu pod F ran d fu r tem  nad M. Miasto nasze za
trwożone zostało tragicznym wypadkiem. W czo
raj wieczorem staną ł  w jed n y m  z tu tejszych ho te
lów jak iś  pan, k tó ry  wynurzył życzenie udan ia  się 
na tychm iast do swego num eru. Dziś około g. 5-ej 
z rana  usłyszano z pokoju tego pana  rozpaczliwo 
wołanie o pomoc, i gdy tam  pośpieszono, znalezio
no tego gościa broczącego się we własnej krwi. Z a 
dał on sobie liczne cięcia w s z y ję ,  oba ram iona  i 
dolną część ciała. P o  udzieleniu mu natychmiast 
na miejscu pomocy lekarskiej,  przeniesiono go do 
szpitala miejszkiego na  kurację. Z papierów zna
lezionych u  niego okazało się niestety, że nieszczę
śliwym ty m  je s t  Dr. K aro l  Gutzkow, znakomity 
au tor d ram atyczny niemiecki (którego Wzór do Świę
toszka g ryw any  był i na scenie warszawskiej. P .  R.) 
Go mogło go skłonić do targnięcia  na własne życie, 
o tern z pewnością  dowiedzieć się dotąd nie zdoła
no, z powodu nadzwyczajnego osłabienia chorego; 
ze znalezionych atoli listów i t. d., oraz z n iek tó 
rych  oderw anych  oświadczeń Gntzkowa, wnosić 
można, że dom niem ana lub rzeczywista n iełaska 
wysoko położonego p ro tek to ra ,  popchnęła go w7 roz
pacz i odjęła m u przytom ność umysłu. L ekarze  
powiadają, że s tan  zdrowia G ntzkow a budzi w iel
k ie  obawy. P o d łu g  nieco późniejszej wiadomości, 
r an y  jego nie są  niebezpieczne.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELK I TEATR. — Dziś w Sobotę dnia 2 1 -go 

Stycznia 1865 roku, (pięćdziesiąty szósty raz) Opera 
Buffa w 4-ch Obrazach, z francuzkiego, OrfeU SZ W  pie
kle. — Tańce.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Jutro w Niedzielę:
Wielki Teatr: Asmodea.
Teatr Rozmaitości: Dwie wdowy. — PomOC wzaje

m n a .- Vendetta.

* W  dn iu  wczorajszym nadesłano wiadomość 
z Zawichosta, że woda na rzece W iśle  pod tem  
miastem podniosła się w dniu 7 (19) b. m. do stóp 
9 nad zero, lody jednak nie ruszyły.

Dziś s tan  wrody na  W iś le  pod W arszaw ą  stóp 6 
cali 11.

CENT TARGOWE.

Rodzaj
produktów/

dnia 20 Stycznia 1»64 r.
Ozetwert-
o d - d o

Korzec 
od — do

ruble s rebrne  i kopiejki
Pszenica . . . — — 8 16 — — 4197%
Ż y to ................. 4 80 5 17 2 9 2 % 3 15
Jęczm ień. . . — — — — — —
Owies.............. — — 2 91 — — 1 7 7 %
Groch polny . — — _i__

— — —

Kar t of l e . . . . — — 1148 — — - 90
P u d  siana od top . 33 c o kon. 45.
P u d  słomy od toj. . 20 r o kop. 25.
O kow ity  wiadro od rs. 2 k. 6 6 '/a do rs. 2 k. 75%  

„ garniec od kop. 87 do kop. 90.

K U R S 0tKfcfc»T w  ■ RS/- “ r* • 1 -.
z dnia 21 Stycznia 1865 r.

1K ® b» # s / »
faje S=C?0 X  Mr* o; '■

1"ST, | k -  . u  f U

Pól-IiH jsw jały  Bo8ftyj8 2 .it’. . .  . — —

D ukaty  H olendersk ie  nowo wtó : ■ «  . 3 65 —

Obli&i S k a r .z a  100 r*. (opr. k upsio . 89 2 6 % — —
L isty  S ast. III -g o  O kresu  S erya  1 i

2 (oprócz kuponu) za 1.5 rs.. j 14 5 1 % _
ditto  8 crva  j

A kcje Głównego Totvarsyztw* ;u __ — _
syjsfijogo Bróf. Ż elaznych. . __ — _

O biigi współki Żeglugi Parow ej,
w K rólestw ie Pois. po 750 r - _ _ — _

A kcio W sp -łk i wagiusó. Parowe ; y j
rs . 100 ............ ..: . .  : ............. _

A kcie D rogi Żelaznej W nrssaw skf-
B ydgoskiej po rs . 100 i 50 0 . 79 75 __

A kcje D rogi Selaz. W  a r « z a . - W
deńskięi . . ............... 69 __ _

N ow a R o sy jsk a  pożyczka prem. — —
z r. Ie6 5  ............................... 99 — 98 67

B o r l in . . ............100 Ta!. 2 U . 114 75 114 52 V*
„  ................. 100 Tal. k, t. — — __

G d a ń s k ............  100 T»L 2 U. __ __ __
.........................100 Tai. k, t. —• __ _

H am b u rg .........  300 BM k, % U. 177 __ __ _
L s n d v n ............  1 P t.S t. 3 AL 7 72 7 70
M oskw a............ 100 Es. Ł M. 99 50 99 16
P e te r s b u r g . . . .  100 E s. 1 i i . 99 67 _ _

,, . . . .  ICO Es. k. t. _ — ,— .
P a r y ż ................. 300 P r. 2  M. $2 85 92 55

.....................300  F r. 1 k i , _
W isć-»ń..............  W  Z Ir. 100 35 — —
lYartośó kaposu bsoSsfccegc? od obiig&F £k»rt»u n .  1 k. 231/  

od Listów Sast. I ii-g o  Okresu k. 45 e 
„ „  od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — K op. —

KURSA TELEGRAFICZNE 
Petersburg & (20 • Stycznia 1805 roku.

e  P e t e r s b u r g a . za rubel srebrny

W eksle na Londyn 3 m ies................. 31 */,. %
„  Ham burg 3 „  ................ 27 V2
„ Amsterdam 3 „  .............. 152 V* %
„  Paryż 3 , ................ 324 326
„  Berlin 15 dni za 100 R ......... — ___

5. Pożyczki JS tieglitza............................. — 89
6. >> >> .............................. — — 1061/,
7. ,, R othschilda.......................... — — 106 '/,
5%  Bilety B an k o w e ................................ — 92 V, 92%
Akcje W ielk. Tow. dróg żel. za 125 R. — 119%
Obligacje „  „  ................ — —

%  M e ta lik i.............................................. — 105 —
6 , . Kupno z Luteero. . . . . . — —

KURSA TELEGRAFICZNE.
z Berlina dnia 20 Stycznia

Ż ąd ają Płacą
s tlrrllaft.

5a Pożyczka Rossyjska. , ............................ ? ! '/»
6  ta „ „  .............. ►6%
Obligacje Skarbowe 4% D %

76%
78

W eksle na W arszawę 77%
„  ,, Petersburg 3 tygodniowy........... ? 6 %
„  „  „  3 miesięczny . . f-5 '4
„ „  Londyn 3 „  ........... —
,, „  Paryż 2 „  ............ —
„  „  Hamburg 2 »  ........... —
„ ,. Wiedeń 2 „  ........... 8 6 " ,

77%
34* ą

, doztawę późniejszą............................ 3 4 %
z Wiednia.

Weksle na L ondyn .................. 114 90
„  „  H am burg......................................... 87 —
„  „  Paryż ............................................. 45 80

Pożyczka Narodowa 80 20
i  % Metaliki . . . 72 10
Akcje Banku Kredytowego.............................. 18370

x Paryża.
Renta 3* /,............................................................. 66 90
Akcje Kredytu R uchom ego............................ 956

b Londynu.
5 %  Papiery (C onsols)..................................... 89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 501). Rada Szczegółowa Opi ekuńcza  
Szp ita la  S -go  Ł azarza .

P rzypom ina pp. w łaścicielom  gruntów  em fi- 
ten tycznych , aby p rzypadający  od nich czynsz 
l a r .  1865 do Kasy S tp ita la  Ś -go  Ł azarza  n a -  
le io y . p rzed  upływ am  dn ia  19 (31) S tycan ia  
r . b. ja k o  term inem  ostatecznym , do w spom - 
nionej K asy wnieść raczy li.

W arszaw a d. 1 (13) S tyczn ia  1865 r.
O piekun P rezydujący ,

R adca K o leg ja lny , F erd . W e rn e r  
S ek re ta rz , Rzew uski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. O. 561) Rejent Kancelarji Z iem iańskie  
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nastąp ionych  śm ierci:
1. W dniu  4  L ipca 1863 r .  Józefy z K w iat

kow skich Bem , w łaścicielki nieruchom ości w 
W arszaw ie pod K r. 683 położonej.

2. W  dniu  7 (19) W rześn ia  1864 r. K aro la  
G lotz, w spółw łaściciela dóbr: a) Żabice W iel
k ie  i Ż abiczki w O kręgu  Z g ie rsk im ; b) P ieck a  
D ąbrow a w O kręgu  O rłow skim  położonych.

Toczą się postępow ania spadkow e, do uk o ń 
czen ia  k tó rych  term in  n a  dzień 1 (13) M aja 
1865 r . w K ance la rji podpisanego R e je n ta  w y
znaczonym  został.

M arcelli Z ieliński. (N . 861)

(N . D . 557) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w  W arszawie.

Z powodu nastąp ionej śm ierci B a rb a ry  z K u
źm ińsk ich  i T om asza m ałżonków  D oliw czyń- 
skich w łaścicieli n ieruchom ości w przedm ie
ściu P ra g a  pod W arszaw ą pod N r. 122 polo- 
żonei- W ojciecha Skoniecznego w spółw łaści
cie la  o strzeżen ia  n a  sum ie rs. 1500 na  n ie ru 
chomości N r. 555 w W arszaw ie w dziale IV . pod 
N r. 12 ubezpieczonej, zap isanego  w zględem  
toczącego się procesu o uznan ie aktów  w przed
m iocie te j sum y zeznanych za pozorne i n ie - 
szkodzące praw om  m ałżonków  Skom ecząych, 
oraz uznanie tej sum y za w łasność F ran c iszk a  
D rzew ińskiego, tudzież w spółw ierzyciela sumy 
rs . 1804 n a  te jże  nieruchom ości N . 555 w W ar
szaw ie ubezpieczonej, toczy się postępow anie 
spadkow e, do ukończenia k tó rego  w yznacza się 
te rm in  na  dzień 10 (22) K w ietnia 1865 r .

A leksander D ziew ulski. (N . 837)

(N. D . 556) 1’isarz K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu śm ierci M ichaliny z W ażyńskich 
F ab ian a  S lonczew skiego żony w spólw ierzyciel- 
k i  ostrzeżenia w zględem  ogólnej sum y zip . 
73260 pod N r. 5 dz ia łu  IV  w ykazu hypo te- 
czncgo dóbr K ąty lit. A. i B. w O gu Łow ickim  
położonych zapisanego otw orzył się spadek  do 
reg u lac ji k tó rego , w yznaczam  term in  n a  dzień  
22  L ipca n. s. b. r. w K ancelarji hypotecznej 
d óbr Z em skich  G ubern ji W arszaw sk ie j. 

W arszaw a dnia 7 (19) S tyczn ia  1865 r .
T ruszkow ski. (N . 836)

(N. D. 56 0 ) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

O g ła s z a  że z pow odu  śm ie rc i:
1. A n d rz . j a  Sokołow skiego w ie rz y c ie la  s u -  

m v  rs. 3600 n a  n ie ru ch o m o śc i w W arszaw ie  
po d  N r. 2854 lit .  A. p o ło żo n e j w d z ia le  IV  pod  
N r. 7 u b ezp iecz o n ej.

2. G u staw a  G undelach w ie rz y c ie la  k w o ty  rs. 
1093 k o p . 95 n a  n ie ru ch o m o śc i w W arsz a w io  
p o d  Nr. 925 p o łożonej w d z ia le  IV p o d  N r. 7 
a d  li t .  C. z a h y p o tek o w a n e j.

3. K onstaneji z K ochanow skich D oinżalskiej 
w ierzyciel ki sum  zip 20000 czyli rs . 3000 n a  
nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 663, 664 
i 665 położonej w dziale IV  pod N r. 6, zip . 
11000 czyi' rs. 1650 na  nieruchom ości w W a r
s z a w i e  pod N r. 2769 i 2770 w dziale  IV  pod 
N r. 2 i zip. 12000 czyli rs . 1800 n a  n ierucho
mości także  w W arszaw ie pod N r. 1346 lit. E . 
w dziale IV  pod N r. 8 zahypotekow anych.

4. H eleny P iaseck ie j w ierzycielk i sum y rs. 
2230 kop 12 w k ap ita le  rs . 3460 kop. 24 na  
n ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 2407(3 
położonej w dziale IV pod N r. 20 in tabu low a
nym  mieszczącej się, otw orzyły się spadki do- 
reg u lac ji k tó rych  term in  n a  dzień 19 (31) L ip 
ca  1865 r. wyznacza, i wzywa w szystkich in te 
resentów  do rzeczonych spadków  praw o m ieć 
m ogących, aby się w powyższym term in ie  z 
dowodami w K ancelarji podpisanego R e jen ta  
pod p rek lu z ją  staw ili.

M asłow ski. (N. 858)

nardynów  w W arszaw ie, p rzed  delegow anem i 
u rzędn ikam i, odbędzie się g łośna , in p lu s l 'cJ "  
tac ja , na  sp rzed a ł wozów kutych , sań, bryczki 
n a jdyczank i, d rab in , sk rzyń , hom ontów , siecz
k a rn i, m łynka do zboża, s ia n a  i innych p rz e d 
miotów, a  to za gotowe pieniądze, k tó re  u trz y 
m ujący się p rzy  licy tac ji, w całości zap łacić, i 
przedm io t zakupiony, zaraz a g ru n tu , bez ro z- 
czenia żadnych p re ten sij, zabrać  obowią
zany.

W arszaw a d. 26 G rud. (7 S tycz.) 1864 r .  
z up. G u b ern a to ra  C yw ilnego,

R adca G ubern jalny , S aw ick i, 
za N aczeln ika  K ance la rji, G urow ski.

(N . D . 544) Uagistrat M iasta  Stoiozenego  
W arszaw y.

W  zastosow aniu się do przepisów  L o m b a r
dowi służących podaje  do wiadomości pub li
cznej a  m ianow icie osób in teresow anych , łe  
licy tac ja  na  fan ty  w rzeczonym  L om bardzie za
staw ione, ja k o  to: srebro różnego g a tu n k u  i 
rozm aitych  ksz tałtów , b ry lan ty , perły , z e g a r
k i, sukn ie , b ielizna, i w szelkiego rodza .u  k o 
sztowności, k tó rych  w łaściciele w oznaczonym  
osta teczn ie  term in ie  n iew ykupili, lub ząp ro - 
longow ać zan iedbali, rozpocznie się w dniu 29 
L u tego  (6 M arca) r. b. i aż do czasu zupełnego 
ich  w yprzedan ia codziennie wyjąwszy dnie 
św iąteczne i niedzielne, od godziny 9 z ran a  do 
1 z południa w lokalu Lom bardow ym , pom ie
szczonym w Głównym  K orpusie Pałacu  N am ie
stn ikow skiego odbywać się będzie.

Życzący więc nabyć sobie rzeczone p rz e d 
m ioty zechcą się znajdow ać w m iejscu i czasie 
wyżej oznaczonym , a zakupione fan ty  zaraz  po 
przyb iciu  kupna, srebrem  lub b ile tam i banko-
wemi płacić. . .

2 . Że te rm in  osta teczny do w ykupienia lub 
p rolongow ania w zm iankow anych fantów  s re 
brnych  i zło tych najdale j do dn ia  29 S tyczn ia  
(1 0  Lutego) t. r. oznaczony został. D la  tego  
in teresow ani a  m ianowicie w łaściciele ta k o 
wych, przed  upływ em  powyższego term inu  do 
K asy L om bardu o w ykupienie lub p rolongow a
n ie  zgłosić się są obowiązani.

3  Że wszyscy k tó rzy  n iew ykupiw szy dotąd  
fantów  swoich w czasie w łaściw ym , mimo n i
n iejszego ogłoszenia, n a  w łasny in teres ty le  
stan ą  się obojętnym i iż m e b ę d ą  korzystać z 
czasu wyżej oznaczonego do w ykupienia  lub 
prolongow ania zastaw ionych fantów , a m iano
wicie: k tórzy  takow ego w ykupienia przed  d . 8 
(20) L utego  r . b. co do wyrobów złotych i s re 
b rnych  a  p rzed  dniem  29 S tyczn ia  (10 L utego) 
r  b. co do innych  n iedopełnią, sam i sobie w inę 
przypiszą, gdy zastaw ione przez nich fan ty  zło
te  i srebrne m e trzym ające  prob przep isanych  
niezaw odnie w w ykonaniu  a r t . 3 N ajw yższego 
U kazu  z dn ia  10 (22) K w ietnia lb o l  r o za
prow adzeniu w K rólestw ie jed n o sta jn y ch  prob 
z ło ta  i s reb ra , oraz a rt. 29 zaprow adzającego w 
tvm  cela p rob iern ią  p rzy  M ennicy W arszaw 
sk ie j do stop ien ia  a  zarazem  w zam ian za go 
towiznę po cenach właściwych odstąpione a 
inne n a  licy tac ji w Lom bardzie sprzedane zo-

^ T A u e b y  s ię  n ik t  z osób in te re s o w a n y c h  n ie -  
w ia io m o ś c ią  w n in ie jszy m  o b w ieszczen iu  w y
m aw iać  n ie  m ó g ł, ta k o w e  p rz e z  p is m a  czasow e 
ja k o  to : D z ie n n ik  W arsz a w sk i, K u r je r  W a rs z a  ■ 
w sk i G a z e tę  W arsz a w sk ą , G a ze tę  P o ls k i  i G a 
ze tę  P o lic y jn ą  do w iad o m o śc i p u b li  znej p o d a 
j ę ,  n ie m n ie j p rze z  p rz y le p ie n ie  d ru k o w a n y c h  
e g z e m p la rz y  onego  w m ie jscac h  p u b lic z n y c h . 

W arsz aw a  d n ia  2 (14) b ty c z m a  1865 r. 
p . o . P r e z y d e n ta  

J e n e ra łu e g o  S z ta b u  
J e n e ra l -M a jo r ,  W itk o w sk i. 

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u e e ń sk i.

opięci ęto wane deklaracje na dostawę roczną do 
M ennicy 500 sążni kubicznych S łokciowych 
drzewa sosnowego w szczapach, stosownie do 
warunków , które codziennie a wyłączeniem dni 
świątecznych w biórze Dyrekcji Mennicy p rze j
rzane być mogą.

ż a  praetium fisci do licytacji naznaeza się sama 
rs. 4600 a Yadjum rs. *50 wynosi.

P rzytem  zastrzega się że do rzeczonej licytacji 
sami tylko właściciele składów drzewa przypu

szczeni będą.
W arszaw a d. *1 Grud (1*  Stycz.) 1 8 6 4 j5 r. 

D yrektor Wołowski.
W zór do Deklaracji.

W  skutek ogłoszenia Dyrekcji Mennicy z dnia 
SI G rudnia (1 2 Stycznia) I864j5  r. w pismach 
publicznych zamieszczanego, składam  mniejszą 
deklaracją, jako podejm uję się dostawy do Men
nicy 500 sążni kubicznych 3 łokciowych drzewa 
sosnowego w szczapach S lub 1 i pół łokciowych 
su sumę rs. N N w yrflśnhj rs. poddając
się  wszelkim obowiązkom i zastrseżeniom  w wa
runkach licytacyjnych.

Kwit K asy M> nnicznej na złożone vadjum w 
ilości rs 450 załączam .

Stule moje zamieszkanie je s t w W arszawie 
pod N . przy ulicy N N.

(podpisać imię i nazwisko)

(N . D . S i ł )  M agistrat M iasta  Ronina.
W wykonaniu reskryptu W . Naczelnika P o 

wiatu K onińskiego, z dnia 3 (15) Grudnia r. b. 
N . 24636, podaje do powszechnej wiadomości 
iż w dniu 19 (31) S tycznia r. p. 1865 o godzinie 
11 z rana w K ancelarji M agistratu m iasta K on i
n a  przez opieczętowane deklaracje, odbywać eię 
b ędzie  licy tac ja  in minus na  entrepryzę wybu
dow ania trzech  nowych i reperacją trzech dru
gich mostów w mieście Koninie od sumy anszła- 
gowej rs. 539 kop. 32*/4; vadjum do licytacji tej 
w ll lO  części sumy anszlagowej czyli r s .5 S  kop 
93 złożyć należy.

Konin d. 16 (28) G rudnia 1864 r .
B u r m i s t r z ,  M u r a w s k i .

W zór do D eklaracji.
W skutek ogłoszenia M agistratu  miasta Koni

na z dnia 16 (28) Grudnia r. z. N. 4973. poda
ję  n n ie js z ą  deklarację, ze obowiązuję się  w ziąść  
w entrepryzę odbudowanie trzech nowycp i re
peracją  trzech  drugich mostów w mieście Koni- 
Dinie, stosownie do anszlagu zatwierdzonego za 
sume rs. (w ypisaćl iczbą i literam i), poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w aru n 
kach licytacyjnych objętym  a mnie dobrze zna- 
nym.

Zaśw iadczenie K asy na złożone vadjum  załą
czam , które wrazie nieutrzym ania się przy licy
tacji sam odbiorę.

S tałe  moje zam ieszkanie je« t w N (w ypisać 
miejsce zam ieszkania) Pisałem w N. dnia N mca 
N roku 1865 r. (podpisać imię i nazwisko)

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE p u b l i c z n e .

(N. D . 418) R zad  Gubernjalny 
W  drszaw ski.

P odaje  do wiadomości, iż w dniu 14 (26) 
S tycznia r. b. poczynając od godziny 10-cj z 
ran a , w zabudow aniach k lasz to ru  k sięży  B e r-

(N . D . 543) M agistra t M iasta  
Stołecznego W arszaw y.

P o d a je  do wiadom ości powszechnej że w d- 
26 S tycznia (7 L utego) r. b. o godzinie 12-ej 
w po łudnie odbędzie się w sali posiedzeń M a
g is tra tu  licy tac ja  g łośna in p lu s n ą  w ydzierża
w ienie P astw isk a  Staryszew skiego na  P ra d z e  
przez ciąg  la t  3 t . j .  od 20 G rudn ia  (1 S tycznia) 
1864j5 r. do 31 G rudnia 1867 od rs. 150 jak o  
jednorocznej dzierżaw y w w arunkach  lic y ta 
cyjnych zam ieszczonej i do n in iejsze j licy tac ji 
podanej. M ający przeto  zam iar ub ieg an ia  się o 
takow ą dzierżaw ę stawić się zechcą w dniu i 
m iejscu wyżej oznaczonym  w raz z kw item  na 
złożone vadjum  w ilości rs. 30  i n a  k osz ta  o- 
g łoszen ia  rs . 10 w K asie  E konom icznej k tó re 
n ieutrzym ującem u się p rzy  licy tac ji zaraz 
zwrocone będą. B liższe w arunki dotyczące w 
mowie będącej dzierżaw y są  do p rze jrzen ia  w 
W ydziale A dm inistracyjnym  każdodziennie wy
jąw szy dni św iąteczne.

W arszaw a d. 31 G rud. (12 S tycz.) 1864)5 r . 
p. o. P rezy d en ta

Jen era ln eg o  Sztabu  
Je n e ra ł-M ajo r, W itkow ski.

N aczeln ik  K ance la rji, Lueeński*

(N . D . 478) D yrekcja Mennicy W a r s z a w s k i e j .

Podaje do wiadomości publicznej, i« P0<*
14 (26) S tycznia r. b. o ąod inia l i  * rana . o 

5 będzie »ię w biurze D yrekcji Mennicy przy ulicy 
S Bielańskiej pod Hr 607 licytacja io minus prze*

(N. D. 518) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Radom skiej w Kielcach.

W iadom o czyni, i i  dobra zietnskie Lś in 
i  przyległoś darni, to  jes t: * i* ś zarobna i fol
w ark Lśein, fo lw ark  R aków ek. folw ark i wieś 
zarobna Ja s ie n n a  z przyleglościam i czyli m aie- 
njj osadam i, N ieby ła  i M ogiła, o raz oddziel
nym m łynem  Boeiek zwanym w Parafji Im ie l
no G m inie Lścin O k ręg u  J ę d rz e jo w s k a  G u
bernji Radomskiej położone, na  wschód z d o 
bram i M otkow ice, na południe z dobram i D a- 
Jechowy, n a  zachód z dobram i W olica, a na 
północ z dobram i Gozna i K< tlice  g ran iczące , 
od m iast: P ińczow a mil 2 l j2 .  D ziałoszyc mil 4. 
Jędrzejow a miła 1- odleg le , wedle wykazu H y- 
potecznego do sukcesorów  K azim ier/a  O lecho
wskiego; to jest: P rym a Olechow skiego turuże 
w dobrach L ścin ie , Józefy  z O lechow skich 
A nton iego  W yszkow skiego m ałżonki w Zw o
len ia  O kręgu Kozienickiro, F ian c iszk i z O le
chowskich K om ana W ierusk 'ego  oimIż >nki, w 
dobrach Boryi, O kręgu Sołeckim , sukcesorów  
K onstantego i T ekli z O lechow skich m ałżo n 
ków G rabow skich , to je s t: K >rouat » i Jó re fa  
n ieletn ich  G rabow skich , k tó rych  głów nym  o- 
piekunem  A lbin P ien iążek , dz edzic dóbr W ola 
P en tkow ska tam że w O kręgu  Soleckim  G u b e r
nji R adom skiej i Eufem ji z O lechow skich F e 
liksa Osu< how skiego m ;.łzonki,w  do b rach  Z er- 
niczka cyrkule Sandeckim , P ań stw ie  Awstrja- 
ckiem zam ieszkałych , a  o b rane  zam ieszkanie 
w L ścin ie  O kręgu  Jędrzejow skim  G ubernji R a
dom skiej m ających, praw em  w łasności należą
ce, na żądan ie  Ja u a  K antego  Ł °m pick iego , o- 
byw atela  krajow ego w dobrach  Remb eszyce, 
O kręgu K ieleckim , G ubernji Radom skiej za 
m ieszkałego , w poszukiw aniu  w ierzytelności 
z łp . 16.000, z pod N ru 7, i z ip . 5,600, z pod 
N. 27, D zia łu  IV . W ykazu hypotecznego dóbr 
tych , z mocy ob ligu  urzędow ego z dnia 3 Lu
tego 1812 r. i a k tu  z dnia 25 S tycznia 1835 r. 
przez K om orn ika p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym  b. 
W ojew ództw a K rakow sk iego , K arola M ikuło
w skiego, w dniach 15 (27J, 10 (28) i 1 7 (2 9 ) 
P aździern ika  1836 r., nu sprzedaż w drodze 
przym uszonego w yw łaszczen ia  zajęte , a n a s tę 
pnie. w sk u te k  cesji tychże sum i p raw a do d a l
szego p o p ie ran ia  subhastac ji na  rzecz Teofili 
z G ołuehow skich  O lechow skiej, z do ia  14 (2 6 1 

Styczn ia 1838 r. przed W ojciechem  Mieczko
w skim  Rejentem  zeznanej i dnia 9 (21) L is to 
pada r. b. doręczonej, n a  żądan ie  tejże Teofili

z G ołuehow skich OlechowFkiej P rym a O lecho
w skiego w spółw łaściciela dóbr Lścina m ałżon
k i, czyli obo jga  m ałżonków  O lechow skich, w 
dobrach L ścinie,O kręgu Jędrze jow skim ,G uber
nji Radomskiej zam ieszkałych , a  obrane za 
m ieszkanie w mieście K ielcach u  L udw ika 
K rzyszkow skiego , P a tro n a  przy T ryb u n a le  
Cywilnym G ubernji R adom skiej w K ielcach, 
ja k ą  su b h a stac ją  tę popierającego m ających, 
sprzedane zostaną przez publiczną licy tac ją  w 
drodze p rzym uszonego wywłn szczeni a.

W dobrach  tych  wedle A ktu zajęcia a m ia
now icie Lścinie znajduje się : Dwór, oficyna, 
kuchn ia , lam us, folw ark, 4 s todo ły , sp ich le rz ,
3 sta jn ie, 4 chlew iki, w ozow nia, b ro w ar, szo
pa , ogrodów  około  mórg 6, pól dw orskich  o- 
koło m órg 161, łąk  m orgów 40, pastw isk mórg 
dziew ięć, nieużytków  m órg dziewięć, o sad  
w łościańskich  pięć z grun tam i i ogrodam i,
— w Jasien n y  dom m ieszkalny, dwie ow czar
nie, 2 stodoły , chlew , pól dw órskich mórg o -  
koło  160, osad w łośc iańsk ich  * polami i ogro
dam i m órg 26, na fo lw arku  R aków ek , dom 
m ieszkalny, stodoła, spichlerz, ow czarnia, 2 
chlew y, pola m orgów 18, i łą k a  około 100 fur 
siana przynosząca,— na N iebyłej 7, a  w M ogi
le 4 osady w łościańskie; nadto  m łyn Bociek, 
p iła  i przy n ich  dom roies/kalny, stod ła , ch a
łu p a  i pola z ogrodem  i łą k ą  morgów 13 /2. 
wreszcie je s t  w dobrach  ty ch  lasu morgów o- 
ko;o 600. t z . .

Dobra te  wraz z wszelkiemi przyleglościarai są 
wydzierżawione za kontraktem  z dnia 16 (28) 
L istopada 1846 r. Juljannic z Łabęckich Goła* 
chowskiei na lat 6 od dnia 12 (24) Czerwca 1847 
r. k tó ra  przez kon trak t z dnia 6 (18) Czerwca 
1887 r. wieś Rakówek i Jasienne poddzierżawi- 
ła M agdalenie z Cybulskich Feliksa Mieczko
wskiego małżonce, a młyn z tartakiem  Benjami
nowi Rakowskiemu.

O bszerniejsze dóbr tych opisanie, znajduje 
się w akcie zajęcia  którego kopja doręczoną zo* 
sta ła  przez Florjana F iszer woźnego, S tanisła
wowi Grabowskiemu Pisarzow i Sądu Pokoju O- 
kręgu Jędrzejowskiego i Prymowi Olechowskie
mu iako wójtowi gminy dnia 26 Października (7 
L istopada! 1836 r. W n is io n o  zaś zajęcie to do 
księgi hypotecznej dóbr Lścina dnia 10 (22) L i
stopada r  b. a do księgi zajęć w K ancelarji P i
sarza Trybunału dnia 25 Listopada (7 Grudnia) 
togoż roku.

Pierwsza publikacja warunków dóbr tych o d 
będzie się na audjencji T rybunału Cywilnego 
Gubernji Radomskiej w Kielcach w domu pod N. 
158, w miejscu zwykłych posiedzeń tegoż T rybu
nału dnia 26 Stycznia (7 Lutego) 1351 r .  o go
dzinie 10 z rana  a dwie następne co dwa tygo
dnie stusownie do art. 702 K. P. S.

Kielce dnia 27 Listop. (9 Grud.) 1850 r .
Kamocki.

A po odbyciu 3 krotnem  publikacji warunków 
licytacyjnych gdy licytacja przedstanowezz do 
której term in na dzień 26 Czerwca (8 Lipca) 
1851 r. był oznaczony z powodu zaszłych sporów 
nie d o s ła  do skutku i spory te wyrokami Trybu
nału Cywilnego Gubernji Radomskiej wKielcach 
z dnia 16 (28) Czerwca 1851 r. Sądu A pelacyj
nego K rólestw a Polskiego z dnia II (23) su te g o  
1855 r. i Rządzącego Senatu  IX  Departam entu 
z dnia 4 (16) StyczDia 1857 r . stanowczo rozpo
znane zostały-,jak niemniej w wykonaniu wyroków 
ty-ch detaksakcją  Sądową na dniu 6 (18) 
Sierpnia roku bież. dopełnioną, szacunek dóbr 
obecnych Lścin z przyległościami nielicząc g run 
tów i osad włościańskich ustanowionym został 
na rs . 38012 kop. 20, wreszcie po nastąpionej 
śmierci Prym a Olechowskiego i uregulowaniu po 
nim spadkn na rzecz Amalji z Olechowskich Sta
nisław a Truskolawskiego żony, AleksaDdrij L u -  
femji i A rtura Olechowskich dzieci i Teohlę O- 
fechowską wdowę w Lścinie zam ieszkałych i za- 
lmieszkanie obrane m ających, tudzież z powodu 
sekwestru nad m ajątkiem  Józefa Grabowskiege 
ustanowieniu kurato ra co do jego m ajątku w o- 
sobie Konstantego Cholewińskiego Patrona T ry
bunatu w mieście Kielcach zamieszkałego i u rzę
dującego, wyrokiem Trybunału Cywilnego G u
bernji Radomskiej w Kielcach na dniu 27 L isto 
pada 1 9 Grudnia) 1864 r . na żądanie Teofili u 
Gołuehowskich Olechowskiej po Prymie Olecho
wskim pozostałej wdowy zapadłym , term in d# 
licytacji przedstanow szej oznaczonym został na. 
dzień 29 G rudnia (10 StyczDia) 1864J5 r. godzi
nę 10 z rana, która odbędzie się na audjencji 
tecoż Trybunału posiedzenia swoje zwykle teraz 
w mieście Kieleech w gmachu po Biskupim zwa
nym odbyw ającego od sumy rs. 38012 kop . 20, 
szacunku przez detaksacją wykrytego a gdyby 
te j nikt nie ofiarował od sumy o lj3 część zniżo
nej rs. 25341 kop. 46 2j3 w tymże term inie i 
bez żadnych obwieszczeń.

Kielce d. 27 Listop. (9 G rud.) 1864 r. 
Hermanowicz.

Po odbyciu zaś w dniu  dzisiejszym  licy tacji 
przedstanow ezej i nastąpionem  przysądzeniu  
na rzecz popierającej sprzedaż za cenę rubli sr . 
25,341 kop. 4 6 2/ , ;  term in do licytacji s ta n o 
wczej w m iejscu i sposobie, ja k  wyżej odbyć 
się mającej oznaczonym  został na dzień 23 L u 
tego (7 M arca) 1865 r. godzinę 10 z rana. 

K ielce d .2 9  G rud. (10 S tycz .) 1864/5  r .
, H erm anow icz. (783)
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(N .  D .  558)
N a  m o ey  w y r o k u  ‘ T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  

G u b e r n j i  W a r s z a w s k ie j  w W arsza w ie  12 (24) 
L i s to p a d a  1864  r .  w y d a n eg o ,  n a  p o w ó d z tw o  
A m a l j i  z S z c ze p a n ó w  B e c k e r  po  D a w id z ie  K a 
r o l u  B ec ke r  w d o w y  w W arsz a w ie  po d  N r .  828 
m ie s z k a ją c e j ,  p rz e c iw k o  S u k c e s o r o m  rz e c z o 
n e g o  D a w i d a  K a r o l a  B ec k e r ,  m ia now ic ie ,  E m i -  
lj i z B ek e ró w  W ojc iechow sk ie j  L e o p o ld a  W o j-  
o iochow sk iego  ofic ja l is ty  żonie ,  w a sy s te n c j i  
m ę ż a  t em u ż  Leopo ldow i W o jc iec h o w s k iem u  
j a k o  p rz y d a n e m u  o p ie k u n o w i  n ie le tn ich  R o 
b e r t a  W o jc i e c h a  i K a r o l a  L e o p o ld a  dw ó c h  
imion r o d z e ń s tw a  B e c k e ró w  w m a łżeń s tw ie  z 
p o w ó d k ą  A m a l j ą  B e c k e r  z p ło d zo n eg o ,  G u s t a 
w o w i  B e c k e r  o b y w a te lo w i  po d  Nr.  828 ,  K r y -  
s t j a n o w i  S z ta j ra an  s zcz eg ó ln em u  (ad  hoc)  o -  
p ie k u n o w i  n ie le tn ich  pod  N r .  418 ta k o ż  w 
W a r s z a w ie  z am ie s z k a ły m ,  k t ó r y m  dz ia ł  m a 
j ą t k u  po  rzeczonym  B ec k e rz e  n a k a z a n y m  j e s t  
i  sp rzedaż  w sp ó łw ła s n e j  n ie ru ch o m o ś c i  w  
W a r s z a w ie  N r .  828 ,  g d y b y  się nie  d a ł a  d o g o 
d n ie  podz ie l ić  w  n a tu rz e  p o s ta n o w io n ą ,  o raz  
n a  m o cy  d r u g ie g o  w y ro k u  z 11 ( 2 3 )  G r u d n ia  
r .  z. z d a n ie  b ieg ły ch  o n iepodz ie lnośc i  i sp o 
r z ą d z o n ą  t a k s ę  z a tw ie r d z a ją c e g o  s p r z e d a n ą  
b ę d z i e  w d rodze  dzia łóyr p rzez  p u b l ic z n ą  l i c y 
ta c ję  n ie ruchom ość  rzeczona  Nr.  828  k t ó r ą  
s k ła d a .

K a m ie n ica  m asiw  m u r o w a n a  je d n o p ię t ro w a ,  
o f icyna  m u r o w a n a  j e d n o p ię t ro w a ,  s k ł a d  n a  
m a t e r j a ł y  b e d n a r s k ie ,  w a r sz ta t ,  k o m ó r k i ,  k lo 
a k a ,  d r w a ln i e  z b a l i  i z de se k  w części  d a 
c h ó w k ą ,  k r y t e  s tu d n ia ,  z pom pą ,  p o d w ó rze  
b ru k o w a n e ,  o g r ó d e k  f r u k to w y ,  o g ro d z e n ia ,  
g r u n t  em fi teu tyc zny  ło k c i  k w .  459 3  6 j4 ,  o s z a 
c o w a n a  na  s u m ę  rs .  211 4 8  kop .  46  i pó l .

S p r ze d a ż  n a s tą p i  w m ie jscu  pos iedzeń  T r y 
b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e rn j i  W a r s z a w s k ie j  w 
W ar sz a w ie  w W y d z ia le  I I I ,  p rze d  W. K ł o d z i ń 
s k im  Sędz ią  tegoż  T r y b u n a ł u  D e l e g o w a n y m ,  
k t ó r e n  do p o w tó rn e g o  o d c z y t a n i a  z b ió r  o b j a 
ś n ień  i w a ru n k ó w ,  a  z a raz em  do p r z y g o 
to w a w c z e g o  p rz y s ąd z e n ia  t e rm in  n a  d z ie ń  
22  L u te g o  (6  M ar ca )  r. b.  godzinę  w p ó l  do  
10 -e j  z r a n a  w y z n a c z y ł .

S p r z e d a ż ą  d y r y g u j e  p o d p i s a n y  P a t r o n  w 
W a r s z a w ie  p rz y  u l icy  P o d w a l  Nr.  525 m ie s z 
k a j ą c y ,  gdzie  j a k  rów n ie  w K a n c e l a r j i  P i s a r z a  
T r y b u n a ł u ,  W y d z ia łu  I I I ,  t a k s ę  i z b ió r  o b ja 
śn ień  i w a r u n k i  p r z e j r z e ć  m o żn a .

W a r s z a w a  d .  6 (18)  S ty c z n ia  1865 r .
J ó z e f  P iw o ń s k i ,  P a t ro n .  (8 3 8 . )

(N .  D.  5 17 )  Z m ocy  w y ro k ó w  T r y b u n a ł u  
C y w i ln e g o  G u b e r n j i  R adom skie j  w K ie lc ac h ;  
z  d n ia  16 (28)  S ty c zn ia  1863 r .  da ją cego  m i e j 
sce  d z ia ło w i  m a j ą t k u  po E m i l j i  z G o s tk o w s k ic h  
Z a c h e r to w e j  d n i a  2 4  L i p c a  1852 r o k u  zmarłe j ,  
i m ia n u ją c e g o  b i e g ły c h  do d a n ia  opin j i  czy l i  
d o b ra  K r o m o łó w  i B zó w ,  d a d z ą  s ię  dog o d n ie  
w  n a tu r z e  p o d z ie l ić  p o m ię d z y  su k ce s o ró w  E d 
m u n d a  Z a c h e r t ,  s y n a  p e łn o l e tn i e g o ,  w B zo
wi e O k r ę g u  P i l i c k im  G u b e rn j i  R ad o m s k ie j  
z a m ie s z k a łe g o  i n ie le tn ic h  dzieci  J a n a  M e l a -  
n ją  i L u d w ik ę  Z a c h e r tó w ,  k tó ry c h  o p ie k u n e m  
g łó w n y m  A d a m  J a b ł o ń s k i ,  wła śc ic ie l d ó b r  R u 
d n ik i  w W ło d o w ic a c h ,  O k rę g u  L e lo w sk im  G u 
b e r n j i  R adom sk ie j  z am ie s z k a ły ,  a  p r z y d a n y m  
J ó z e f  S e w e r y n  Po lew sk i  dz iedzic  d ó b r  R o k i tn o  
tam że  w O k r ę g u  P i l i ck im  z am ie s z k a ły ,  a w ra -  
zie p rz e c iw n y m  do oszacow an ia  d ó b r  t y c h  i 
z  d n ia  17(29) L i s t o p a d a  r. b.  z a tw ie r d z a ją c e g o  
z d an ie  b ie g ły ch  co do n ie m o ż n o śc i  podzia łu  w 
n a tu rz e  i o s za c o w a n ia  d ó b r  ty c h ,  s p r z e d a n e  
z o s t a n ą  w d rodze  d z ia łó w  przez  l i c y ta c j ą  p u 
b l iczną  n a  a ud jenc j i  T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  
G u b e rn j i  R ad o m sk ie j  w K ie lcach ,  w m ie jscu  
z w y k ł y c h  p o s ied ze ń  g m a c h u  p o  B i s k u p i m  z w a 
n y m  p rze d  "VV. D e leg o w a n y m  A seso rem  W o j
c iechem  B ie c h o ń s k im  w 2 h  o d d z ia ła c h ,  a  m i a 
nowic ie :

W  o ddz ia le  1,  d o b ra  Bzów p o ło ż o a e  w  O -  
k r ę g u  P i l ick im ,  G ubern j i  R ad o m sk ie j ,  G m in ie  
i P a ra f j i  K ro m o łó w ,  s k ład a ją c e  się z f o l w a r 
k ó w  B zó w ,  J o r d a n ó w k a ,  a t ty n e n c j i  F o lu s z  i 
p o s a d y  leśnej F u g a s ,  roz ległości m ó rg  929 ,  
p rę tów  2, w ozem  g ru n tó w  o rn y c h  d w o rs k ic h  
m ó r g  548 p r ę tó w  101,  o g ro d ó w  m ó r g  2, łąk  
g ru D to w y ch  i le śnych  m órg  66 ,  p rę t .  256,  la sów  
n ie u rz ą d z o n y c h  m órg  257,  p rę t .  142,  pod  zabu- 
d o w a n i a m i  m ó rg  3, p rę t .  130,  p o d  w odam i  
m o rg ę  1, p rę t .  204,  po d  d ro g a m i  i n i e u ż y t k a 
mi m ó rg  40 p rę t .  289.  O p ró cz  siedzib  i g r u n 
t ó w  w ło ś c ia ń s k ic h  w y n o s z ą c y c h  m ó rg  702,  
p rę t .  68 ,  z k tó ry c h  o k u p  p a ń s z c z y ź n ia n y  w y 
nosił  rs r .  671 kop.  55  i k tó re  p o d c h o d z ą  po d  
N a jw yższy  U k a z  z d n i a  19 L u t e g o  (2  M a r ca )  
1864 r.

B u d o w le  w d o b ra c h  t y c h  na  f o lw a r k u  B zó w :  
d w ó r  w raz  z of icyną , d w a  d o m y  cze ladn ie ,  s t a j 
n ia ,  pfęć s todół,  p o ł o w a  d o m u  przez  e k o n o m a  
z a jm o w an a ,  b u d y n e k  z da w ne j  go rz e ln i ,  d a  w. a  
s ło d o w n ia ,  k lo a k a ,  o g ro d z e n ia  i k a r c z m a  z z a 
j a z d em ,  a  n a  fo lw a rk u  J o r d a n ó w k a  dom  d la  
s łu ż ą c y c h ,  s todo ła ,  sp ich lerz ,  c h lew y ,  w re sz c ie  
w  a t tyne nc j i  F o tu s z ,  dom  z c h a ł u p ą ,  s t o d o ł ą  
i  o bo rą ,  o sza cow ane  p rzez  b ie g ły c h  n a  rs r .  
3 ,4 6 5 .

G leba  g r u n t ó w  w  2/s częściach  r ę d z in a  gli-  
n i a s t o -p i a z c z y s t a ,  re s z ta  szczerk  lub  p i a s e k  
4-ro  le tn i.

W  d o b r a c h  ty c h  zna jdu je  s ię  n a  s t ru m ie n iu  
p r z y  s taw ie  fo lusz  d o  fo lo w a n ia  s u k n a ,  z k t ó 
r e g o  p o b ie ra  d z ie rż aw c a  d ób r  K r o m o ł o w a

przec ięc iow o  rs .  75,  j e s t  k o p a ln i a  ru d y  ż e l a 
znej, k a m ie ń  w a p ienny ,  la s  po  w ięk sze j  części 
m ło d o c ia n y  z s ł a b y m  po ro s tem  z p o w o d u  c ię ż 
kiej w a r s t w y  z iem i urodza jne j .  D o b r a  te  są  
w' d z ie rż aw n y m  p o s i a d a n iu  E d w a r d a  Z a c h e r t a  
w sp ó łw ła ś c ic i e la  za k o n t r a k t e m  n a  d n iu  8 (2 0 )  
M aja  1862 ro k u ,  p rzed  R e jen te m  O k rę g u  L e lo -  
w sk iego  z a w a r ty m  n a  l a t  sześć, p o c z y n a ją c  od  
dnia  24  C z e rw c a  1862 r. za  czynsz  ro cz n y  r s r .  
1350.

W I I  oddz ia le  d o b r a  K ro m o łó w ,  w Gminie  i 
P a ra f j i  K rom ołów ' ,  O k r ę g u  P i l i ck im  G u b e r n j i  
R a d o m s k ie j ,  sk ład a ją c e  się: z m ia s t a  K r o m o 
łó w  fo lw a rk u  i g łó w n e j  rezydenc j i  K r o m o łó w  
z a t ty n e n c j i .  Z a w ie rc ie  tu d z i e ż  d aw n ie j sz y c h  
wsi z a r o b n y c h :  Z aw ie rc ie ,  Poraożyce,  Z u z a n -  
k a ,  ko lon j i  Z a w ie rc ie  i o sad  le śn y c h  (. he łm y,  
G ruby ,  P o d zaw ie rc iem  i K o lny  la s.

Wedle  p o m ia ru  przez  j e o m e t rę  Po l  i u r z ą 
dzen ia  przez  je o m e t rę  F .udorlego,  po o d t r ą c e n iu  
g r u n t ó w  do mieszczan i w łościan n a l e ż ą c y c h ,  
z o gó lne j  roz leg ło śc i  m ó rg  4 8 4 4 ,  p r ę t .  110,  
g r u n t a  fo lw arczne  w y n o s z ą  w o g r o d a c h  m órg  
2. p rę t .  231,  o w o c o w y c h  m ó rg  6,  p r ę t .  94, w 
g r u n ta c h  o rn y c h  m ó rg  317 p rę t .  230 ,  w ł ą k a c h  
m ó r g  102,  p rę t .  130. w p a s tw i s k a c h  m ó rg  
117, p rę t .  168,  w la sa c h  m ó rg  1914,  p rę t .  59.  
w z a r o ś la c h  m órg  5, p rę t .  157,  p o d  w oda m i  
m ó rg  8 ,  p rę t .  288 ,  pod  p i a s k a m i  i n ie u ż y tk am i  
m ó r g  88,  p rę t .  57, pod d ro g a m i  i r o w a m i  m o r 
g ó w  54,  p rę t .  208,  pod  zab u d o w a n ia m i  m ó rg  
10, p rę t .  104. G le b a  z iemi ż y tn i a  k la sy  I I  
I I I ,  a  w ba rd zo  m a łe j  ilości k l a s y  I .  P rze z  
t e ry to r ju m  d ó b r  ty ch  p rze chodz i  ko le j  ż e l az n a  
W i e d e ń s k o - W a r s z a w s k a ,  a  w Z a w ie rc iu  j e s t  
s t a c j a  te jże  kole i,  tudz ież  szosa  od Z a w ie rc ia  
do P i l icy .  S ą  t a k ż e  w te r i to r ju m  d ó b r  ty c h  
g r u n t a  i la sy  o d s e p a r o w a n e  i s t a l e  o z n a c z o n e  
g r a n ic a m i ,  n a le ż ą c e  do  wsi  fcośni d ó b r  P o r ę b u  
M ży g ło d z k a .  P r a w a  i o bow iązk i  m ieszczan  są  
u r z ą d z o n e  k o m p la n a c ją  z d n ia  3 P a ź d z i e r n ik a  
1804 r. z a ś  w ło śc ian ie  p ła c i l i  o k u p u  p a ń s z c z y 
ź n ia n e g o  rs r .  185 kop.  14, ze wsi Z a w ie rc ia ,  a 
igr.  3 9 4  k o p .  29, zo wsi P o m r o ż y c e .

C zynsz ow e  p lacow e  od m ieszczan  K ro m o ło -  
w sk ic h ,  od  cechu  szew ek iego  i g a r b a r s k i e g o ,  
p iek a rsk ieg o ,  rz e ź n ik ó w ,  z  k ie r k o w a ,  z łaźni,  
w y n a ję ty c h  m ie szkań  w ra tu s z u ;  w' Z a w ie rc iu ,  
z p lacowego  od  w ła śc ic ie la  f a b ry k i  b a w e ł n i a 
nej,  i w ie cz y s te g o  d z ie rż a w c y  M en d e lso n a  w y 
n o s zą  roczn ie  rs r .  3 6 4  kop .  2 3 j / ’5, i m ie s zcza 
nie  j a k o  p o m o c  w g o s p o d a r s tw ie  o d ra b ia ją  do  
ż n iw a  dn i  o k o ło  3 00  rocznie .

W  d o b ra c h  ty c h  op rócz  rzek i  W a r t y  w y c h o 
dzące j ze ź róde ł  s ą  dwie  s ad z a w k i  za  dw orem ,  
g l in k a  g a rn c a r s k a ,  k a m ie ń  w ap ien n y ,  la sy  s o 
snowe,  w  małe j ilości ś w ie rk o w e ,  j o d ło w e ,  d ę -  
b o w e ,  g d z ie  n ie g d z ie  p o d s zy te  b rzeziną.  B u 
d o w le :  d om  m ie szka lny ,  t r z y  oficyny,  g o rz e l 
n ia ,  fo lw a rk ,  s ta jn ie ,  obory ,  a u s te r j a  w mieście,  
r a tu s z  i d w a  d o m y  z s t a j en k ą ,  s to d o łam i ,  sp i 
c h l e rz e m ,  o k o ły  g u m ien n e ,  m ie s z k a n ia  g a jo 
wych ,  k a r c z m a  W y d r a ,  c h a ł u p a  n a  P r ą ż k u ,  
dom  z a j e z d n y  n a  p r z y s t a n k u  Z a w ie rc ie ,  d om  
p o cz to w y  i d w a  in n e  d om y  t a m ż e ,  k a r c z m a  na 
ko lon j i  Z a w ie rc ie  i w P o m r o ży c a c h ,  c zw o r ak ,  
dw o jak ,  m ie s zk a n ie  le śnego  o s zaco w an e  p rz ez  
b ieg ły c h  na  rs r .  18,595, op rócz  b u d o w l i  n a  
s tac j i  kole i żelaznej Zaw ie rc i ,  a  m ianow ic ie ,  
b a n c h o f u  z m a g a z y n a m i  o s z a c o w a n y c h  n a  
rs r .  5000 ,  c za s o w o  w u ż y te k  a d m in i s t r a c j i  k o 
lei  o d d an y ch .

D o b r a  te  są  w dz ie rż aw ie  K o n s t a n te g o  N o - 
w a k o w s k ie g o ,  do  d n ia  24  C zerw ca  1868 ro k u ,  
z a  k o n t r a k t e m  n a  d n iu  26  C zerw ca  (8  L ip ca )  
1861 r. u r z ę d o w n ie  z aw ar ty m ,  k tó r y  za  d o c h o d y  
ro ln e ,  p ro p in a c y jn e ,  c zy n szo w e  i d o ch ó d  z fo
lu sza  do  B zow a  n a le żą c eg o ,  p ła c i  ro c z n ie  c z y n 
szu  rsr .  2 ,420  kop.  66.

P i e r w s z a  p u b l ik a c j a  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j 
n y c h ,  o d b y ła  s ię  d n ia  11 (23)  g r u d n i a  r .  b.  
zaś  do  I I - e j ,  a  za raz em  l icy tac j i  p r z e d s t a n o w -  
czej  o z n a c z o n y  zosta ł  t e rm in  n a  dz ień  29 S t y 
c z n i a  (10  L u teg o )  1865 roku  g o d z in ę  12 -s tą  
z r a n a .

L i c y t a c j a  rozpoczn ie  się k a żd e g o  o d d z ia łu  
oddzie ln ie ,  od  s z a c u n k ó w  p rz e z  d e t a k s a c j ą  
u s t a n o w io n y c h ,  n ie  li cząc  o s a d  g r u n tó w  w ło 
śc ia ń s k ic h ,  a m ianow ic ie  d ób r  B zo w a  rs.  18 ,977 ,  
d ó b r  K ro m o ło w a  rs .  5 4 ,4 1 9  ko p .  60 ,  a g d y b y  
ty c h  n i k t  n ie  o f ia ro w a ł  od  %  części p o w y ż 
szych  s z a c u n k ó w  w ty m  s am y m  te rm in ie  i bez 
no w y c h  obw ieszczeń .

O bsze rn ie jsze  o p i s an i e  dó b r ,  d e t a k s a c j a  i 
w a r u n k i  l i cy tacy jn e  p rze j rz ane  b y ć  m o g ą  k a 
ż d eg o  czasu  w K a n c e l a r j i  P i s a rz a  T r y b u n a ł u  
C ywilnego w  Kie lcach i u  p o d p is an e g o  P a t r o n a  
sp rzedaż  pop ie ra jącego .

Kie lce d . 1 8  ( 3 0 )  G r u d n ia  1864 r.
L u d w i k  K rz y s z k o w s k i ,

P a t r o n  T r y b u n a ł n .  (7 85 )

(N .  D .  516)  Z  m ocy  w yroków  T r y b u n a ł u  
C yw ilnego  G u b e rn j i  R ad o m sk ie j  w K i e l c a c h ,  
n a  dn iu  24  K w ie tn ia  (6 Maja ) 1864 r. i 5 ( 1 7 )  
S ie rpn ia  t. r .  da jący ch  miejsce  dz ia łow i  m a j ą t 
k u  p o  E r n e ś c ie  S c h i rm e r  i m ia n u ją cy c h  b ie 
g ły c h  do d a n ia  opinji czyli  d o b r a  Kroczyce ,  
R z ę d k o w ic e  i D obrogoszczyce ,  d a d z ą  się  p o 
dzie lić  w n a tu r z e  p om iędzy  SS-ów  to  je s t :  A -  
dolf inę, E m i l j ę  2 -c h  imion z S c h i rm e ió w  Z d a 
n o w s k ą ,  J a n a  Z d a n o w s k ieg o  m a łż o n k ę  i E d 
w a r d a  W i lh e lm a  2 -c h  im ion S ch i rm er ,  w  K r o 
c z y c a c h ,  O k r ę g u  P i l ick im ,  G u b e rn j i  R a d o m 
skie j z a m ie s z k a ły c h  i n ie le tn ich  H e n r y k a  J u l 

iana  2ch  im ion,  R ud o lfa  R o m u a ld a  2 c h  im ion,  
F l o r e n t y n ę  i A nnę ,  R o z a l j ą  2ch  im ion  S c h i r -  
m erów ,  k tó ry c h  o p ie k u n e m  g łó w n y m  A u g u s t  
P a s t c h k e ;  p r z e d s ię b ie rc a  f a b r y k i  l ik ie ró w  w 
J a w o r z n i k u  O k r ę g u  L e lo w s k im ,  a  p rz y d a n y m  
J m j a n  K ie t l ińsk i  dz iedz ic  d ó b r  S k a rz y c e ,  t a m 
że w O k r ę g u  P i l i c k im ,  G u b e rn j i  R a d o m sk ie j  
z a m ie s z k a l i ,  g d y ż  L e o k a d j a  M a t y l d a  2ch  
im io n  m a ło l e tn i a  z m a r ła ,  a  w  raz ie  p rz e c i 
w n y m  do os z a c o w an ia  d ó b r  tych ,  celem w y 
s taw ie n ia  n a  s p rz ed a ż  w d ro d z e  d z ia łó w  przez  
pub l iczną  l i c y ta c j ą ,  tudz ież  z m ocy  w y r o k u  t e 
goż  T r y b u n a ł u  z d n ia  17 (29)  L i s t o p a d a  r. b. 
1864 z a tw ie r d z a ją c e g o  /d a n ie  b ie g ły c h ,  s p rze 
d a n e  z o s t a n ą  w d rodze  d z ia łó w  przez l i c y ta c j ą  
p u b l ic z n ą  n a  aud jenc j i  T r y b u n a ł u  C yw ilnego  
G u b e r u j i  R ad o m sk ie j  w K ie lc a c h ,  w m ie j s cu  
z w j k ł y c h  p o s ied z e ń  w g m a c h u  po  B isk u p im  
zw an y m ,  p rz e d  W.  D e leg o w a n y m  A se s o re m  
W o jc ie c h e m  B ie c h o ń s k im  w I I I  o d d z ia łac h ,  a  
m ianowic ie :

W  Iszytn  d o b r a  Kroczyce ,  z w siam i Siemie* 
rz y c e ,  Pod les ie  i c z ę ś c i ą  A ,  we w'si S ie m ie rzy -  
c a c h  P r a d e l s k ą  zwana,  w P a ra f j i  i G m in ie  K r o 
czyce ,  O k r ę g u  P i l i c k im  położone,  m a ją ce  r o z 
leg ło ś c i  ogólnej m ia r y  n o w o p o ls k ie j  w łó k  158, 
m ó rg  22,  p ię tó w  54;  w czem  p rz e s t r ze n i  d w o r 
sk ie j  z n a jd u je  się:  o g ro d ó w  w a rz y w o y c h  i o- 
w o c o w y c h  m ó rg  8,  p rę tó w  162,  g ru n tó w  o r 
n y c h  m ó rg  7 4 3 ,  prę tów' 176, ł ą k  m ó rg  8 4 ,  
p r ę tó w  259,  p a s tw is k  m ó rg  35,  p rę tó w  191 ,  j 
la sów  m ó rg  2 3 9 1 ,  p rę tó w  2 4 0 ,  zarośli r a o rg  j 
76, p rę tó w  142, n ie u ż y tk ó w  m órg  13, p rę tó w  j 
111, wód m ó r g  6, p rę tów  257,  g ra n i c  d ró g  i j 
wygojoów m ó r g  54 ,  p rę t .  3, p lacó w  pod  z ab u -  \ 
d o w a n ia m i  m ó rg  6,  p rę t .  179, g r u n t ó w  do  m ł y 
na  m ó rg  8, p rę tó w  93,  a  obo k  tego  g ru n tó w  
w ło ś c i a ń s k ic h  p o d p a d a jąc y c h  po d  U k az  N a j -  
wyżsay  z d n ia  19 L u t e g o  (2  M arca )  1864 ro k u ,  
z k tó r y ć h  o k u p  p a ń s z c z y ź n ia n y  w y n o s i ł  r s r .  
1,157 k o p .  8 5 ,  a  g r u n t ó w  do p ro b o s tw a  n a l e 
ż ący ch  m orgów  3 1 9 ,  p r ę t .  108.  G leba g r u n 
tó w  o rn y c h  ż y tn ia  k la sy  I ,  I I  i I I I .  Budowie  
a  raianos* icie n a  fo lw a r k u  K rocz yce :  d om  m ie 
s zk a ln y ,  s t a jn ie ,  o bo ry ,  g o rz e ln ia ,  s todo ły  sp i
ch lerz ,  m ie s z k a n ia  d la  s łu żą c y c h ,  k a rc z m y  p rzy  
szos ie  i w P o d le s ia ch ,  m ły n ,  piec w a p ie n n y ,  na  
fo lw a rk u  S ic m ie rzy ce :  o w c z a rn ia ,  s to d o ły ,  mie 
szkan ie  ow cza rza ,  k a r c z m a ,  w  a tynene j i  Mar* 
ja n k a :  d om  d re w n ia n y  z s t a jn iam i ,  d a w n y  m a 
g a z y n  od p ie c a  w ie lk iego  i p o ło w a  d o m u  w« 
k tó r y m  szy n k ,  osza cow ane  n a  rs. 8 7 6 5 .  O -  
p rócz  rzeki  p rz ez  ł ą k i  p rz ep ły w ające j  j e s t  w 
d o b ra c h  ty c h  s taw ó w  5,  sadzaw ek  3 i na  j e 
d nym  z n ic h  u rz ą d z o n y  m ły n .  W  a t ty n en c j i  
M a r j a n k a  by ł  d a w n ie j  p iec  w ie lk i  do  to p ie n ia  
ż e l a z a  z rudy  p rzy w o ż o n e j  z in n y ch  m ie j s co w o 
ści,  w reszc ie  w d o b ra c h  ty c h  j e s t  k a m ie ń  w a 
p ienny ,  z k tó re g o  p rzy  u rz ą d ze n iu  p ieca  m ó g ł 
by być  dochód ,  las p rz e w a ż n ie  so snow y  m ie 
s za n y  z b u k o w y m ,  d ę b o w y m ,  g ra b o w y m ,  z p o 
ro s te m  wszędz ie  b a rdzo  d o b ry m  i n a  s p rz y j a j ą 
cej g leb ie  g ru n tu .

W  H g im  d o b ra  D obrogoszczyce  z p u s t k o w i a 
mi H u c isk o  i M ró w k a ,z  przy leg łościa ra i  i przy n a  
le ży tośc iam i w O k rę g u  L e lo w s k im  P a r a f j i  S t a -  
romieśc ie  po łożone ,  m ające j  o g ó ln e j  roz leg łośc i  
w łók  30, m o rg o w  26, p rę tó w  52, w k tó re j  to 
p r z e s t r z e n j  j e s t  g r u n tó w  fo lw a rc z n y c h  w o g ro 
d a c h  p rę ;ó w  15, w g r u n t a c h  o rn y c h  m ó rg  400,  
p r ę tó w  148,  w ł ą k a ch  m ó rg  7, p rę t .  25 8 ,  w  p a 
s tw isk a c h  m ó rg  39, prę t.  5 1 ,  w l a s a c h  m ó rg  
2 6 6 ,  p rę t .  227,  w n ie u ż y tk a c h  m org  24, prę t .  
62, w  w o d a c h  prę t .  65, w g ra n ic a c h  i w y g o 
n a c h  m ó rg  6, p r ę t  231 ,  pod  z a b u d o w a n ia m i  
m o rg a  ł ,  p rę t .  226, w g r u n t a c h  w ło ś c ia ń s k ic h  
p o d c h o d z ą c y c h  pod U k a z  o u w ła s z c z o n i u  w ło 
ścian ,  o k u p  p a ń sż c zy ź n ia n y  w y n o s i ł  r s r  151 
k o p .  26.

W  d o b ra c h  ty c h  b u d o w le :  dom m ieszka lny ,  
s t o d o ła  z s p ich lerze m ,  o w czarn ia ,  c h lew y ,  pi
w n ica  i ku ź n ia ,  o sza c o w an e  n a  rs r .  666,  g le b a  
g r u n tó w  o rnyc h  ż y tn i a  części  k l a s y  I ,  a  w 
2/ 8 częściach  k la sy  I I I ,  la s  s k u tk i e m  w yc ięc ;a  
s ta r o d rz ew u  i p o k ła d u  s ka l i s te go ,  k a r ł o w a t y  
sosnowy s łabo  ro snący .

W  I l l i m  d o b ra  R z ę d k o w ic e  z fo lw a rk ie m  
W y g o d a ,  t a k ż e  w O k r ę g u  L e lo w s k im  P a r a f j i  
W łodow ice  po ło żo n e ,  m a jące  roz leg ło śc i  w łó k  
59, m ó rg  22, prę t .  138, w czem g r a n t ó w  f o l 
w a rc zn y ch  je st : w  og rodach  m ó r g  7, p r ę t .  158, 
w  g ru n ta c h  o rn y ch  m órg  509,  p r ę t .  40,  w l a 
sac h  m ó rg  828,  p rę t .  115, w z a ro ś lac h  m ó rg  18, 
p r ę t .  135, w p i a s k a c h  i n ie u ż y tk a c h  m ó r g  51, 
p r ę t .  280,  w g ra n ic a ch ,  d ro g a c h  i w y gonach  
m ó rg  11, p rę t .  248 ,  pod z ab u d o w a n ie m  m ó rg  
2 , p rę t .  67 ,  i p rze s t rze ń  g r u n tó w  w ł o ś c i a ń 
sk ich ,  p o d c h o d z ą c y c h  po d  U k a z  o uw ła szczen iu  
w ło ś c ia n ,  k tó rz y  p łac i l i  o k u p u  rubl i sr. 347 
kop .  97.

B u d o w le  d w o rs k ie  na  fo lw a rk u  R z ę d k o w ic e ,  
j o i n  m ieszka lny ,  s to d o ła ,  o w c z a r n i a ,  k a rc z m a  
n a  fo lw a rku  W y g o d a ,  o w c z a rn ia ,  s t o d o ła ,  d w o 
j a k ,  ka rczm a,  oszacow ane  n a  rs. 1635,  g le b a  
g r u n t u  ż y tn ia  w p o ło w ie  k la s y  I I ,  w połovyie 
k la^y  I I I ,  la s  p rz e w a ż n ie  s o sn o w y ,  a  o b o k  tego  
b u k o w y  z  d o b ry m  p o ro s tem ;  d o b r a  te  z n a j d u 
j ą  się  w d z ie rż a w n y m  p o s iad a n iu  A n to n ie g o  
Ś lą s k ie g o  do d n ia  24  C z e rw c a  1866 r.

P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j 
n y c h  od b y ła  się d n ia  11 (23) G r u d n i a  r. b.  zaś  
do I l e j ,  a  za razem  l icy tac j i  p rz e d s ta n o w c ze j  
ozn a c z o n y  z os ta ł  t e r m i n  n a  d z ie ń  29  Stycznia  
(1 0  L u t e g o )  1865 r .  g odz inę  10 z rana .

L i c y t a c j a  rozpoczn ie  się k a żd e g o  oddz ia łu

oddz ie ln ie  od s za c u n k ó w  przez  d e t a k s a c j ą  u s ta  
n o w io n y c h ,  n ie  li cząc  osad  g r u n t ó w  w ło ś c i a ń 
sk ich ,  a  m ianow ic ie  d ó b r  Kroczyce, r s r .  41 ,146 .  
D ó b r  D o b ro g o s z y c e  rsr. 9 .1 4 2 .  D ó b r  R zędko
w ice  rsr .  10 .121 ,  a  g d y b y  tych  n i k t  n ieofiaro-
w a ł  od części  p ow yższ ych  s za c u n k ó w
w ty m  s am y m  te rm in ie  i bez n o w y c h  obw ie sz 
czeń .

Obszern ie jsze  o p i s a n  e  dóbr,  d e ta k s a c j a  i w a 
r u n k i  l icy tacy jne  p rz e j rz a n e  b y ć  m o g ą  k a ż d e g o  
c za s u  w  K a n ce la r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  C y w i l 
nego w Kie lcach i u pod p isan eg o  P a t r o n a  s p rz e 
d aż  pop ie ra jącego .

K ie lce  rd.  18 (30)  G r u d n ia  1864 r.
L u d w ik  K rz y sz k o w s k i ,

P a t r o n  T r y b u n a ł u  (78 4 )

(N. D. 555) P odpisany  P a t ro n  p rz y  T r y b u 
na le  Cywilnym G u b e rn j i  P łockie j .

Z aw iadam ia  s t rony in te resowane ,  iż wyrokiem 
T rybuna łu  Płockiego,  z  ilacji na  żądaDie ssrów  
ś. p. 4 ranc iszka  Zielińskiego,  b. właściciela dóbr  
Rzeszo ta ry  S t a r a w ie ś  i G o r to ty  w dniu  30 G r u 
dnia  (11 S tyczn ia )  I 8 6 4 j 5  r. zapadłym, dozw o
lono n inie jszych og łoszeń  co do sum y rs. 900,  
jak o  r e k a u c j i  s taw io n e j ,  przez n iegdy  F r a n c i 
szk a  Zielińskiego,  Józefowi Czap l ick iem u za  
Kom orn ik iem  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  P r z a s n y s k ie 
go Sew erynem  Jas iń s k im  a s k u tk iem  sp rzedaży  
dzia łowej i klasyfikacji szacuDku d ó b r  R zeszo 
ta ry  S ta raw ieś  i G o r ta ty ,  przeszłe j w gotowiżnie 
do depozytu Banku  Polskiego.  W zyw a  p rze to  
każdego ,  k toby  m ia ł  ja k ie  do  zm arłego  koraor-  
Dika S ew e ry n a  J a s iń s k ieg o  z ty tu łu  jego  urzędo
wania  p re tens je ,  a że b y  z takow em i w ciągu 3ch  
miesięcy od d a ty  rozlepienia  i o g ło szen ia  w p i 
sm ach  urzędowych z p ra w n y m  a resz tem  dp B an k u  
Po lsk ie go  zgłosi ł się, gdyz po upływie  w yżej  o -  
znaczonego te rm inu ,  sswie Franciszka Z ie l iń s k ie 
go sumę r s .  900 lub  ty le  ile p rzya resz tow anem  
nie będzie z d e pozy tu  Banku  Polskiego podniosą-

P łock  d.  2 (14)  S ty c z n ia  1865 r .

F ran c i s ze k  Lubensztein .  (N .  833)

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N .  D. 154) S ą d  P opraw czy W y d z ia łu  
K a lisk ie g o .

W zy w a  w sze lk ie  w ła d ze  n a d  p o r z ą d k ie m  
k r a j u  czuw ające ,  a b y  n a  D a w id a  M aje row ic za  
P r a s z k i e r  i M a je r a  G łu c k  w g m in ie  O sy a k ó w  
Pow iec ie  W i e lu ń s k im  z a m ie s z k a ły c h ,  obecn ie  
z p o b y tu  n ie w ia d o m y ch ,  o fa łs zo w a n ie  p lo m b  
n a  to w arach  lub  u d z ia ł  w te m  p r z e s t ę p s tw ie  
ob w in io n y c h ,  p rz e d  w y m ia re m  spraw ied l iw ośc i  
u k ry w a ją c y c h  się ,  b aczn e  z w ró c i ły  oko,  a  w r a -  
zie  u ję c ia  Sądow i t u t e j s z e m u  lub  n a jb l iż sz e j  
w ła d z y  ods taw i ły .

R y so p is  D a w id a  M a je ro w ic z a  P r a s z k i e r :  l a t  
.33, w z ro s t  ś redn i ,  bu d o w a  szc zup ła ,  tw a rz  p ie 
g o w a ta ,  włosy  n ieco  r u d e  i t a k i  z a r o s t ,  oczy  
n ie b ie sk ie ,  m ow a  z a j ą k l iw a ,  z p ro f e s j i  p i e 
k a rz .

M a r e k  G l i ick  l a t  42 ,  w ro s t  m a ły ,  t w a r z  o k r ą 
g ł a ,  oczy p iw ne,  w łosy  i z a r o s t  c z a rn e ,  u b i e r a  
s ię  po  n ie m ie cku .

T y n iec  d n i a  7 (19)  P a ź d z i e r n i k a  186 4  r .
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  R u p r e c h t .

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D .  5 6 2 )  R e w e rs  p r y w a tn y  w y s t a w io n y  
n a  im ie  m o je  p rz e z  W. Id z ie g o  S z u m a n a  z 
O s t ro w ą s a  P o w ia tu  K o n iń s k ie g o  w m ies iącu  
Cze rw cu  1863 r .  n a  ru b l i  s r e b re m  s z e ś ć s e t  z a 
g in ą ł  mi. O g ła s z a m  więc n in ie j s z y m  ta k o w y  
za  n iew ażny  i p r z e d  n a b y c iem  t a k o w eg o  k a ż d e 
go  o s t r z eg a m .  A n t o n i  S u c h o ż e r sk i  właśc ic ie l 
d ó b r  B u d z i ło w ia  K ośc ie lnego  w Pow iec ie  K o 
n iń s k im .

(N. D .  2 2 4 )  P o d a je  d o p o w s z e c h n e j  w ia 
dom ośc i ,  iż  b i le t  l o m b a r d o w y  [w y d a n y  za  N r .  
292 9 8  i 29 ,623  p r z y p a d k o w o  z a g in a ł .

W z y w a  się  więc p o s iad a c z a ,  iżby '  n a jp ó ź n ie j  
w  6 ty g o d n i  od d .  21 S ty c z n ia  1865 r. to  j e s t  
od  d a t y  o s ta tn ieg o  o g ł o s z e n i a  z g ło s i ł  s ię  i p r a 
w o  p o s i a d a n i a  on eg o ż  w D y re k c j i  L o i b a r d u  
ud o w o d n i ł ,  gdyż  w p rz e c iw n y m  r a z ie  d u p l ik a t  
b i l e tu  w y d a n y m  z o s ta n ie  e so b ie  k tó re j  n a z w i s 
ko  zap i sa n e  w k s i ę g a c h  D y re k c j i .  (1 7 3 )

P ° d a j e  do  p o w szechnej  w ia d e -
0*0 rum ' Ż - L ° m b a r d o w y  w y d a n y  za  N r m  
3 3 ,0 4 9  p rzypaaK ow o  zag in ą ł .

W zyw a  się  więc p o s iad a c z a ,  iżby  n a jp ó ź n ie j  
y  t y g o d n i  od  d n ia  21  S ty c z n i a  r o k u  1865 

to  j e s t  od d a t y  o s ta tn ie g o  o g ło s ze n ia  zg łos i ł  
i p ra w o  p o s i a d a n ia  onegoż  w D y r e k c j i  

L o m b a r d u  udow odnił ,  gdyż  w p rz e c iw n y m  r a 
zie  d u p l i k a t  b i l e tu  w y d a n y m  zo s ta n ie  osob ie ,  
k tó r e j  n azw is k o  z a p i s a n e  w k s i ę g a c h  D y re k c j i .

(N. 172)

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—  Za pozwoleniem Cenzury.
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